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Na razie pracuje tylko
część bizonów(Inf. wł.) W województwach 

koszalińskim i słupskim żniwa z 
reguły rozpoczynały gminy połud
niowe, a dopiero potem — poło
żone nad morzem. W tym roku 
jest odwrotnie. Sprzęt żniwny ze 
Spółdzielni Kółek Rolniczych w 
Kaliszu Pomorskim jeszcze nie 
wyjechał na pola.

— Wczoraj jeden rolnik zamówił 
kombajn do skoszenia jęczmienia ozi
mego — mówi prezes SKR Piotr Ko
zak. — Bizon, który tam pojechał,

D
Biuro stanu Illinois

W Warszawie otwarto Biuro stanu Illinois. Biuro 
handlowe stanu, będzie zajmowało się doradzt
wem i pomocą tym firmom, które chcą prowadzić 
interesy w Polsce. Będzie ono obsługiwało także 
polskie firmy bądź spółki joint ventures sprzedają
ce swoje wyroby w stanie Illinois. Jest to dziesiąte 
biuro tego stanu w świecie, a pierwsze w Europie 
Wschodniej.

Optymistyczne nazwy
Trzy spółdzielnie mieszkaniowe funkcjonujące 

w Tarnowie mają krzepiące nazwy — „Przy
szłość", „Nadzieja" i „Perspektywa". Mniej op
tymistyczna jest mieszkaniowa rzeczywistość. W 
minionym półroczu oddano do użytku 200 miesz
kań, o połowę mnie niż zaplanowano.

„Solidarność" o własnym 
projekcie ustawy

W Gdąńsku obradowało Prezydium Komisji 
Krajowej NSZZ „Solidarność". Dyskutowano nad 
związkowym projektem nowej ustawy o związ
kach zawodowych. Ten sam temat będzie wkrótce 
przedmiotem obrad plenarnych Krajowej Komisji 
„S".

Trzydniowe posiedzenie 
Sejmu

19 lipca rozpocznie się trzydniowe posiedzenie 
Sejmu. Na porządku obrad znajdzie się m.in. 
sprawozdanie o poselskim projekcie ustawy o 
wliczeniu okresów pracy w indywidualnym gos
podarstwie rolnym do pracowniczego stażu pracy. 
Przedstawiony będzie także rządowy projekt u- 
stawy o zmianie ustawy o wychowaniu w trzeź
wości i przeciwdziałaniu alkoholizmowi, (e)

pracował tylko piętnaście minut. Po
tem trzeba było zatrzymać maszynę. 
Nie dawało się kosić, gdyż słoma jest 
za mokra, nawijała się na wał. Musimy 
więc jeszcze trochę poczekać. Dzisiaj 
gospodarz z Białego Zdroju chce ze
brać hektar rzepaku, może tam pój
dzie nam lepiej.

SKR w Kaliszu ma 10 kombajnów, z 
których 7 pracować będzie u rolni
ków, a trzy pozostałe — na polach 
własnego zespołowego gospodarst
wa rolnego. Gospodarze zgłosili za
mówienia na zbiór zbóż i rzepaku z 
912 ha. Jednak ceny, jakie będą mu

sieli za te usługi zapłacić, jeszcze nie 
są zatwierdzone przez radę nadzor
czą. Spółdzielnia proponuje 245 tys. 
zł za godzinę pracy kombajnu, 73 tys. 
zł za godzinę pracy prasy i 52,5 tys. zł 

za snopowiązałki.
W warsztacie trwa przegląd ostat

niej prasy do słomy i orkana. Pozos
tały sprzęt żniwny czeka każdej chwili 
gotowy do pracy. Kilku traktorzystów 
wykonuje opryski ziemniaków prze

ciw stonce.

(dokończenie na str. 2)

★ Rozpoczęto przygotowania do tej operacji
★ Społeczeństwo dowie się co najmniej pół roku wcześniej

Będzie wymiana pieniędzy,
ale nie w tym rokuCo kilka miesięcy pojawia się w 

środkach masowego przekazu infor
macja dementująca rzekomy zamiar 
wprowadzenia wymiany pieniędzy. 
Na wczorajszej konferencji prasowej 
prezes NBP, Władysław Baka zapyta
ny kolejny raz o denominację polskiej 
złotówki tym razem nie zaprzeczył. 
Przedstawił dość obszerne wyjaśnie
nie na ten temat. Jego zdaniem wy
miana pieniędzy ma sens, gdy doko
nuje się na gruncie pełnej stabilizacji, 
kiedy wygaszone są wszelkie źródła 
inflacji.

Prezes NBP zapowiedział, że do 
wymiany pieniędzy nie dojdzie ani w 
tym roku, ani zapewne jeszcze za rok. 
Trwają natomiast prace przygotowa
wcze do tej operacji. Do denominacji 
złotówki nie dojdzie gwałtownie z 
dnia na dzień — zapewnił Wł. Baka. 
Zostanie ona przeprowadzona w po
dobny sposób jak swego czasu we

Francji, czyli przez dłuższy okres. Bę
dzie trwała dwa—trzy lata, a może 
nawet cztery. W obiegu będą wów
czas jednocześnie stare i nowe złote.

Na spotkaniu z dziennikarzami pa
dło też zapewnienie, że społeczeńst
wo będzie o zamierzonej operacji poi
nformowane przynajmniej z sześcio
miesięcznym wyprzedzeniem, (e)

GUS o wynikach I półrocza

Złotówka się umacnia, 
bezrobocie wzrasta

Główny Urząd Statystyczny poin
formował o wynikach gospodarczych 
I półrocza. Nastąpił poważny, wyno
szący 28 procent spadek produkcji. 
Zmniejszył się poziom inwestowania, 
także w budownictwie mieszkanio
wym. Do pozytywnych tendencji 
zauważonych przez GUS zalicza się 
wyraźne zmniejszenie tempa inflacji, 
umocnienie złotówki, a także global
ne zrównoważenie rynku dóbr i usług 
konsumpcyjnych

Zmiany gospodarcze, które zaszły 
w minionym półroczu odbiły się na 
codziennym życiu polskich rodzin. 
Nastąpił spadek realnych dochodów 
ludności, zwiększyło się bezrobocie. 
Miesięcznie przybywa około stu ty
sięcy osób poszukujących pracy. 
Zmieniła się także struktura wydat
ków rodzinnych. Większość miesię
cznego budżetu pochłania żywność, 
opłaty za mieszkanie, światło i gaz. 
Odbywa się to kosztem zakupu dóbr 
trwałego użytku, (e)

TA TO, ty robisz 
już BIZNES 

i zapewne chcesz, 
by w TWOJE ślady poszła 

Twa latorośl. Nic 
prostszego. Kup dziecku

BIZNES
(gry, testy i zabawy 

dla meneżdżerów od 
12 do 107 lat)

— tylko za trzy tysiące 
złotych — jeszcze w nie
których kioskach ,,Ru
chu”, na obozach harcers
kich i w „Domach Ksią- 
żki” — najlepsza lektura 

i — zaskakuje, bawi
ii uczy.

Rozmawiać, czy nie?
Powołując się na przedstawicieli ambasady Lit 

wy w Moskwie agencja Nowosti podała, że roz
mowy pomiędzy Litwą a Związkiem Radzieckim 
które miały rozpocząć się zaraz po zjeździe KPZR 
zostały odroczone na czas nieokreślony. Przyczy 
ną tego jest brak zgodności deputowanych do 
parlamentu litewskiego. Jedni są za tym aby 
rozmowy podjąć natychmiast, a inni są temu 
przeciwni. Jeszcze inni opowiadają się za nawią
zaniem bezpośrednich stosunków z Federacją Ro
syjską.

Do Berlina — bez wiz
Polacy i obywatele innych państw Europy 

wschodniej będą mogli nadal podróżować do 
Berlina Zachodniego bez wiz i przebywać tam do 
31 dni. Planowane pierwotnie przez zachodnich 
sojuszników wprowadzenie obowiązku posiada 
nia wiz zostało na razie odroczone.

Uczczono rocznicę 
zabicia cara

W Świerdłowsku, gdzie w nocy z 16 na 17 lipca 
1918 roku zamordowano cara Mikołaja wraz z 
rodziną odbyły się wiece żałobne i msza poświę 
eona pamięci zmarłych; Domek, w którym roz
strzelana została carska rodzina został zburzony w 
latach 70-tych.

Nadżibullach ustąpi?

Prezydent Afganistanu Nadżibullach,na wczo
rajszej konferencji prasowej po raz pierwszy poin 
formował o możliwości ustąpienia z zajmowanego 
stanowiska, jeśli decyzja taka przyczyni się do 
przywrócenia pokoju w kraju, (o)

Nieustający konkurs „Głosu Pomorza" 
dla sprzedawców w kioskach „Ruchu"

Nasi najwięksi
przyjacieleOd 1 czerwca br. trwa nieustający 
konkurs „Głosu Pomorza" dla 
sprzedawców w kioskach „Ru
chu" . Ogłosiliśmy go z myślą o pozy
skaniu nowych czytelników gazety, 
co nie mogłoby się dokonać bez u- 
działu naszych przyjaciół — kioska
rzy.

Konkurs jest dwojakiego rodzaju. 
Jeden — na największą miesięcz
ną sprzedaż „Głosu Pomorza" w 
trzech kategoriach kiosków: dwóch
— w miastach, tj. usytuowanych w 
miejscach bardziej i mniej atrakcyj
nych handlowo oraz na wsi.

I drugi — rozstrzygany co kwartał
— na najwyższy procentowy 
wzrost sprzedaży „Głosu Pomo
rza" w porównaniu z kwartałem po
przednim. Ten konkurs rozpoczął się 1 
lipca, a pierwsze jego podsumowanie 
nastąpi we wrześniu. Przypomnijmy, 
że w tym konkursie na zwycięzców 
czekają wysokie nagrody pienięż
ne i rzeczowe nagrody pociesze
nia.

W pierwszym z wymienionych 
konkursów dokonaliśmy już podsu
mowania wyników czerwca. Przy ży
czliwej współpracy pracowników od
działów kolportażu, oddziałów „Ru

chu" w województwach koszalińs
kim i słupskim (którym tą drogą ser
decznie dziękujemy za pomoc) ustali
liśmy zwycięzców czerwcowej edycji 
konkursu o nagrodę-niespodziankę 
za największą ilościowo sprzedaż 
„Głosu Pomorza.

Naszymi największymi przyja
ciółmi okazali się sprzedawcy:

— w kioskach miejskich atrakcyj
nie handlowo usytuowanych —pani 
Zofia Obszyńska z kiosku nr 29 w 
Kołobrzegu.

— w kioskach mniej atrakcyjnie 
handlowo położonych — pani 
Urszula Krefta — z kiosku nr 1 w 
Lęborku,

— w kioskach wiejskich — pani 
Łucja Sońta — z kiosku nr 157 w 
Mielnie.

Serdecznie gratulujemy, nagrody 
wręczymy jeszcze w tym tygodniu, a 
wszystkich przyjaciół kioskarzy za
chęcamy do udziału w kolejnych 
edycjach nieustającego konkur
su „GSłosu Pomorza".

Redakcja

Paryska konferencja „2+4" plus Polska

Gwarancje graniczne 
jeszcze przed zjednoczeniem

(Inf. wł.) Dzień 14 lipca br. zapisze 
się z pewnością w historii zarówno 
koszalińskiej, jak i krajowej oraz mię
dzynarodowej telekomunikacji. Tego 
dnia rozpoczęto układanie podmors
kiego kabla światłowodowego, który 
połączy polski brzeg z duńską wyspą 
Bornholm. Dzięki podmorskiemu ka
blowi możliwe będzie przekazywanie 
jednocześnie 1920 rozmów telefoni
cznych. Po zakończeniu budowy Au
tomatycznej Centrali Międzynarodo
wej w Warszawie, uruchomieniu ra- 
diolinii między Warszawą a Koszali
nem oraz oddaniu do użytku części 
Wo|ewód/kif>go Centrum Telekomu

Tematem dnia we wczoraj
szych doniesieniach agencyj
nych była paryska konferencja w 
sprawie zjednoczenia Niemiec, z 
udziałem przedstawicieli obu 
państw niemieckich, czterech 
mocarstw i Polski. W chwili od
dawania gazety do druku, nie znaliś
my jeszcze pełnych rezultatów kon
ferencji.

W godzinach przedpołudniowych 
minister spraw zagranicznych RFN 
Hans-Dietrich Genscher opuścił salę 
obrad konferencji, aby spotkać się w 
polskiej ambasadzie z ministrem Krzy
sztofem Skubiszewskim. Po zakoń
czeniu rozmów, które trwały ponad 
godzinę, obaj ministrowie stwierdzili, 
że spotkanie było konieczne i mają 
nadzieję na rozwiązanie wszystkich 
spornych jeszcze problemów.

Czy możemy więc być optymista

mi? Wszystko wskazuje, że tak. Prze
mawia za tym udział polskiego mini
stra w paryskich rozmowach, jak i 
zrozumienie naszego stanowiska 
przez cztery mocarstwa.

(dokończenie na str. 2)

Niektórych ludzi więcej uspokaja kłamstwo 
druaich niż ich własna prawda

(Friedrich Hebbel)
Imieniny
dziś — Kamila, Szymona
jutro — Wincentego, Wodzisława

ęinńce wschodzi o 4.42, zachodzi o 21.12
1 Dziś na Pomorzu Środkowym 

WlBt] spodziewane jest zachmurze- 
14 \vd nie umiarkowane, wzrastające 

i - . ,wo do dużego z przelotnymi opa-
dami deszczu. Temperatura maksymalna w 
dzień 19 st. Wiatr umiarkowany i dosc 

wisty, północno-zachodni.

Melomanom polecamy koncert 
w ramach festiwalu: Glasgow 
— europejska stolica kultu

ralna » i ogram II, godz. 20.15. (s)
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nikacji w Koszalinie — znacznie łat
wiej będzie można uzyskać połącze
nie telefoniczne z wieloma krajami 
Europy a nawet i innych kontynen
tów.

Nowinką techniczną w skali świa
towej jest natomiast to, że po raz 
pierwszy układa się kabel podmorski 
na odcinku ponad stu kilometrów bez 
jednego choćby stopnia wzmacnia
nia i korekcji sygnału. Dotychczas co 
kilka kilometrów trzeba było wraz z 
podmorskim kablem zatapiać potężne 
kapsuły ze stopniami wzmacniający
mi, połączone z dodatkowymi kab
lami energetycznymi...

Warto przypomnieć, że polski brzeg 
połączony jest z Bornholmem już od 
trzydziestu lat kablem miedzianym. 
Zapewniał on możliwość uzyskania 
zaledwie sześćdziesięciu łączy telefo
nicznych co nie mogło zaspokoić po
trzeb.

W 1984 roku Instytut Łączności 
przeprowadził analizę techniczno-e
konomiczną potrzeb łącznościowych. 
Okazało się, że bez 1920 łączy mię
dzynarodowych nie n1a co myśleć^o 
prawidłowym rozwoju łączności tele
fonicznej Polski ze światem... W poło
wie lat osiemdziesiątych nie można 
było nawet marzyć o możliwości uło
żenia nowoczesnego kabla podmors
kiego, ponieważ nasz kraj objęty był 
embargiem na dostawy sprzętu tele
komunikacyjnego o pojemności 
transmisyjnej 140 megabitów.

(dokończenie na str. 2)

Rozmowy przedstawicieli rządu i rolników

Wczoraj o kredytach, dziś o skupie
W gmachu Ministerstwa Rolnictwa i Go

spodarki Żywnościowej rozpoczęły się 
trzydniowe rozmowy przedstawicieli rządu 
banku i związków zawodowych reprezen

tujących rolników. Tuż przed rozpoczęciem 
rozmów przedstawiciele obu stron byli do
brej myśli i mieli nadzieję na zbliżenie 
stanowisk.

Słupsk: Duch prywatyzacji
Koszalin: Są opony, 
są prosięta...

Na targowiskach

(Inf. wł ). Słupskie bazary ogarnął 
duch prywatyzacji. Objawia się to 
między innymi większą dbałością o 
teren, na którym się handluje, o obie
kty handlowe, wystrój wystaw i re
klamy. Na bazarze przy ul. 22 Lipca u- 
stawiono więcej kubłów metalowych na 
śmieci z firmowym znakiem Przedsiębiorst
wa Gospodarki Komunalnej. Pojawiły się 
nowe, świeżo wylakierowane, ozdobione 
kolorowymi szyldami pawilony. Między in
nymi OPPM z Koszalina „wprowadziło" 
swoje wędliny do białego pawilonu, es
tetycznie wyposażonego w czyste i ładne 
sprzęty, gabloty itp. Zawsze to przyjemniej 
kupować z lady w pawilonie niż w kurzu z 
brudnej ciężarówki lub chłodni. Dla wygo
dy klienteli ustawiono w przyczepie kem

pingowej punkt małej gastronomii. Można 
tam zjeść kiełbaskę na gorąco za 3400 albo 
parówki po 3000 zł. Woda sodowa lub 
mineralna (w butelce) kosztuje jedyne 500 
zł. Najdroższe są... dodatki: musztarda i 
keczup „Kleks" w budce kosztuje 400 zł. 
Niestety nadal bardzo rażą „dzicy" sprze
dawcy sprzed bazarowych bram. Zarządcy 
bazaru powinni wypraszać gapowiczów 
albo ich karać, tamują bowiem ruch uliczny 
i zaśmiecają tereny wokół targowiska.

Ceny na bazarze zróżnicowane. Przykła

dowo w jednej bramie masło „Extra" jest 
po 3 tys. zł, ale w drugiej już po 3500 zł, od 
strony ul. 22 Lipca można kupić cukier po 
4100 zł za kilogram, ale już za bramą od 
strony ul. Konopnickiej po 4200 — 4300 zł. 
Pomidory przy bramie od ul. Konopnickiej 
sprzedawano w cenach 11, a nawet 12 tys. 
zł, za kilogram. W głębi bazaru takie same 
pomidory były po 9 tys. zł. Brzoskwinie na 
bazarze można było kupić po 16 tys. zł, 
cytryny po 8500 zł, ogórki po 6 tys. zł za 
kilogram.

(dokończenie na str. 2)

Wczoraj omawiano sprawy związane z 
kredytowaniem rolnictwa. Organizacje 
związkowe postulowały oprocentowanie 
tych kredytów w wysokości 12 proc. w 
skali rocznej. Natomiast strona rządowa 
proponowała wyższą stopę procentową.

Podczas wczorajszych negocjacji przed
stawiciele rolników zostali poinformowani, 
że Rada Ministrów przyznała NBP 450 mld 
złotych, co pozwoli obniżyć stopę procen
tową o 20 proc. Są to kredyty na skup 
płodów rolnych. Ogólna suma tych kredy
tów wyniesie 7 bilionów złotych, co — 
zdaniem rolników — jest zbyt małą kwotą.

Rozmowy będę kontynuowane dzisiaj, a 
ich tematem będą problemy związane ze 
skupem zbóż. (e)

•im

Przedwczoraj Filipiny nawiedzone zo
stały przez tragiczne w skutkach trzęsienie 
ziemi. Największe straty zanotowano w 
północnej części kraju na wyspie Luzon. 
Liczbę ofiar śmiertelnych szacuje się już na 
ponad 2000, setki osób jest rannych. Pod 
gruzami jednego z zakładów odzieżowych 
pogrzebanych zostało 120 pracowników. 
Dotychczas nie wydobyto wszystkich u- 
czniów znajdujących się pod gruzami zni
szczonych szkół. Straty materialne ocenia 
się jako bardzo duże. (o)
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Nowy banknot 500-tysięczny 
Kredyty—do 2 miliardów

1 sierpnia wejdzie do obiegu nowy 
banknot o nominale 500 tysięcy zł. 

Jego wygląd to na razie tajemnica 

Narodowego Banku Polskiego. Do
tychczas w obiegu znajduje się już 13 

nominałów banknotów, ten będzie 

14 z kolei.

Także od 1 sierpnia NBP uruchomi 

specjalne kredyty na rozwój przed

siębiorczości, szczególnie prywatnej. 

Będzie można wziąć kredyt do 2 mi

liardów zł i spłacać go w ciągu 7 lat.

(o)

Paryska konferencja 
„2+4" plus Polska

(dokończenie ze str. 1)

Ale jeszcze bardziej zasługuje na uwa
gę stanowisko samych Niemiec. Za ure
gulowaniem wszystkich spornych 
spraw polsko-niemieckich wypowiada
ją się minister Genscher, a ostatnio także 
kanclerz Kohl. Pełne uznanie granicy na 
Odrze i Nysie uwiarygodniłoby sytuację 
Niemiec w Europie. Taki układ — zda

niem Kohla — oznaczałby rozpoczęcie 
nowego okresu w stosunkach pols
ko-niemieckich.

Stanowisko polskie jest jednoznacz
ne: wszystkie najtrudniejsze sprawy, w 
tym uznanie granicy na Odrze i Nysie, 
powinny zostać rozwiązane jeszcze 
przed pełnym zjednoczeniem Niemiec. 
Tak, aby w przyszłych rozmowach Pol
ska nie została osamotniona, (o)

Porozumienie w sprawie 
uznania naszych granic

Francuski minister spraw zagranicznych poinformował wczoraj wieczorem, 
że oba państwa niemieckie, cztery mocarstwa — Stany Zjednoczone, Związek 
Radziecki, Wielka Brytania, Francja oraz Polska osiągnęły porozumienie w 
sprawie zapewnienia trwałego charakteru granicy polsko-niemieckiej, po 
połączeniu RFN i NRD. Porozumienie dotyczy sposobu rozwiązania problemu 
granicy zjednoczonych Niemiec i Polski, zarówno co do zasad, jak i trybu oraz 
kalendarza uzgodnień, (o)

ŚWIETNE WYNIKI 
LEKKOATLETÓW

Podczas mityngu lekkoatletycznego 
w Barcelonie padło wiele świetnych 
wyników. Amerykanin Carl Lewis sko
czył w dal 8,51 m, jego rodak Tim Bright 
uzyskał w skoku o tyczce 5,73 m, a 
kolejny zawodnik z USA, Mike Marsh 
przebiegł 100 m w czasie 10,17 sek. 
Jednak najlepszy rezultat uzyskała szta
feta 4 x 100 m z klubu Lewisa, Santa 
Monica — 37,93 sek.

LEMOND BLIŻEJ LIDERA!

Wczoraj odbył się już szesnasty etap 
kolarskiego wyścigu Tour de France. 
Przewodnictwo utrzymał Włoch Clau
dio Chiappucci, ale ma zaledwie 5-se- 
kundową przewagę nad Amerykaninem 
Gregiem Lemondem, który ma szansę 
powtórzyć zwycięstwo z roku ubiegłe
go.

DO LECHA Z POWODU...
MIESZKANIA!

Napastnik Wisły Kraków, Kazimierz 
Moskal zmienia barwy klubowe. Trans
fer piłkarza do klubu mistrza Polski, 
Lecha Poznań wyniósł 800 milionów 
złotych. W grodzie Przemysława Moskal 
ma otrzymać mieszkanie M-4, którego 
daremnie oczekiwał w Krakowie. Z de
cyzją zawodnika nie mogą pogodzić się 
kibice Wisły, Jętórzy wczoraj urządzili 
akcję protestacyjną pod siedzibą klubu. 
Przybyło jednak mało ludzi, toteż protest 
ma być kontynuowany podczas najbliż
szego sparringu Wisły z Resovią. Może 
zorganizują zrzutkę na M-4 w podwa
welskim grodzie? (wim)

( Z POMORZA )
Kolejna
nominacja

(Inf. wł.) Jak nas informuje rzecznik 
prasowy komendanta wojewódzkiego 
Policji w Koszalinie, 1 lipca br. minister 
spraw wewnętrznych powołał majora 
Zdzisława Kamedułę na stanowisko 
zastępcy komendanta wojewódzkiego 
Policji w Koszalinie.

i B-WfJneiO KOI ......«... _,M

Z. Kameduła ma 50 lat i w resorcie 
pracuje od 1962 roku. Ma długoletnie 
doświadczenie zawodowe, pełnił bo
wiem szereg funkcji w milicji — od 
dzielnicowego do kierownika wydziału.

Gs)

KERM o nowych
zasadach
współpracy

Pod przewodnictwem wicepremiera Le
szka Balcerowicza obradował wczoraj Ko
mitet Ekonomiczny Rady Ministrów. 
KERM przedyskutował projekt ustawy u- 
chylającej ustawę o jednostkach innowa
cyjno-wdrożeniowych. Zajął się także pro 
pozycjami zmian dotyczącymi warunków 
socjalno-bytowych ludności wiejskiej, w 
tym założeniami reformy ubezpieczenia 
społecznego rolników. Komitet ocenił tez 
realizację założeń programowych kształto
wania warunków życia na wsi w ub. roku.

Ważnym punktem wczorajszego posie
dzenia były sprawy przebudowy dwu
stronnych mechanizmów współpracy gos
podarczej i handlowej Polski z krajami I 
obszaru płatniczego oraz problemy rozwo
ju kompleksu paliwowo-energetycznego.

(e)

Kabel, który połączy 
nas z Europą...

(dokończenie ze str. 1)

Takie ostre rygory ustanowił CO
COM — grupa najbardziej uprzemys
łowionych krajów świata.

Dopiero powstała w 1988 roku 
grupa skandynawsko-polska zdołała 
przekonać światowe potęgi ekono
miczne, że podmorski kabel jest nie
zbędny i że stanowi on fragment eu
ropejskiej sieci telekomunikacyjnej 
Północ-Południe. Po uzyskaniu ze
zwolenia podpisano umowę, w myśl 
której koszty położenia kabla będą 
dzielone po połowie przez stronę du
ńską i polską,

Główny ciężar operacji układania 
podmorskiego kabla wzięła na siebie 
duńska firma NKT. W tym celu wyna
jęto specjalistyczny statek — kablo
wiec o nazwie „Peter Faber". To on 
na głębokości 60 centymetrów pod 
dnem ułoży dokładnie 107,7 kilomet
ra kabla.

W minioną sobotę przeprowadzo
no w Mielnie udaną próbę przerzuce
nia ze statku końca kabla na polski 
brzeg. Pod koniec tygodnia „Peter 
Faber" spodziewany jest w pobliżu 
Bornholmu.

Na naszych zdjęciach prezen
tujemy migawki z przeprowa
dzonej operacji.

Tekst i zdjęcia: JERZY SZYCH

Nowi prezesi 
koszalińskich sądów

(Inf. wł.) W koszalińskim sądownictwie zakończył się niedawno 
proces zmian kadrowych na stanowiskach kierowniczych. Po raz 
pierwszy w okresie powojennym sędziowie mieli bezpośredni wpływ 
na wybór swoich szefów. Wybory odbywały się w różnym trybie w 
zależności od instancji, w każdym jednak przypadku to właśnie 
sędziowie rekomendowali ministrowi sprawiedliwości swoich kan
dydatów na prezesów sądów. Chociaż ostateczną decyzję o wręcze
niu nominacji podjął minister, bez ryzyka można stwierdzić, że 
przypadły one w udziale ludziom cieszącym się zaufaniem środowis
ka sędziowskiego.

Przypomnijmy zatem, że w lutym 
br. nominację na stanowisko prezesa 
Sądu Wojewódzkiego w Koszalinie 
otrzymał sędzia Piotr Tykarski (I. 63), 
wcześniej pełniący funkcję przewod
niczącego Wydziału Cywilnego SW. 
W kwietniu br. mianowano dwóch 
nowych wiceprezesów tego sądu: sę
dziego SW Jana Gliszczyńskiego, 
także cywilistę (I. 61) oraz Romana 
Czernikiewicza (I. 35), dotychczaso
wego sędziego w Wydziale Karnym 
SW.

Poprzedni prezes SW w Koszalinie, 
sędzia Tadeusz Goździcki, który prze
pracował w sądownictwie ponad 
czterdzieści lat, z końcem czerwca br. 
odszedł na emeryturę.

Niedawno też wręczono ostatnie 
nominacje na stanowiska prezesów 
sądów rejonowych. Funkcję prezesa 
SR w Koszalinie powierzono dotych-

Nowe konsulaty i ośrodki
kultury polskiej

Niedawno przebywała w Moskwie dele
gacja Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 
Po powrocie ze stolicy Związku Radziec
kiego podsekretarz stanu w ministerstwie, 
Jerzy Makarczyk poinformował, że pod
czas przeprowadzonych tam rozmów stro
na polska wystąpiła o zgodę władz związ
kowych i zainteresowanych republik o ot
warcie ośrodków kultury polskiej w Kijo
wie i Mińsku oraz konsulatów generalnych 
w Rydze i Ałma-Acie.

MSZ wystąpiło także ponownie o pod
niesienie do rangi konsulatu dotychczaso
wej agencji konsularnej we Lwowie. Obie 
strony uzgodniły celowość i potrzebę kon

tynuacji rozmów nad nowymi porozumie
niami. Mają one w zasadniczy sposób zli
beralizować zasady ruchu osobowego 
między Polską a Związkiem Radzieckim.

(e)

czasowemu sędziemu tego sądu — 
Januszowi Skibickiemu (I. 36). Pre
zesem SR w Szczecinku został sędzia 
Eugeniusz Dolecki (L 59), a SR w 
Kołobrzegu — sędzia Alicja Kowal- 
kiewicz (I. 52).

W Drawsku Pomorskim funkcję 
prezesa SR pełni jedyny spośród no
wo mianowanych, który pozostał na 
stanowisku — dotychczasowy prezes 
tego sądu, sędzia Czesław Podgórny 
(I. 34). Natomiast prezesem SR w 
Białogardzie został sędzia Marian 
Wawrzynkiewicz (I. 45), ten sam któ
ry w kwietniu 1982 roku, z powodów 
politycznych , odwołany został ze 
stanowiska przewodniczącego Wy
działu Cywilnego tutejszego sądu.

Trwają przygotowania — w ramach 
reformy sądownictwa — do utworze
nia sądów apelacyjnych. Już w naj
bliższym czasie koszalińscy sędziowie 
wybiorą swoich kandydatów do tych 
sądów.

Ponadto w grudniu br. upływa ka
dencja w pracy ławników. Termin 
wyboru nowych określono na koniec 
października. Przypomnijmy, że ław
ników Sądu Wojewódzkiego i sądów 
rejonowych wybiorą rady gmin, któ
rych obszar objęty jest właściwością 
tych sądów, w głosowaniu tajnym. 
Kandydatów zgłaszać mogą organi
zacje, stowarzyszenia, związki zawo
dowe, ale także — i to jest novum — 
grupa co najmniej dwudziestu pięciu 
obywateli posiadających czynne pra
wo wyborcze, (kaj)

Na razie pracuje 
tylko część bizonów

(dokończenie ze str. 1)

W tej chwili najwięcej jednak ludzi i 
maszyn zatrudnionych jest przy trans
porcie wapna łąkowego z miejscowej 
kopalni.

Tymczasem nad morzem żniwa już 
się rozpoczęły. Pracownicy Spółdzie
lni Kółek Rolniczych w Sianowie w 
minioną sobotą kosili jęczmień ozimy. 
Teraz od dwóch dni koszą rzepak, 
zebrali go kombajnami z 20 ha. Ten 
eskaer posiada 11 bizonów, z których 
wczoraj pracowało aż 6. W całej gmi
nie jest do zbioru około 3100 ha zbóż, 
190 ha rzepaku i 160 ha lnu. Ile z tego 
zbiorą maszyny ze spółdzielni, nie 
wiadomo. W roku ubiegłym skosiły 
1500 ha, więc w tym pewnie 
1200—1400 ha. Ceny usług są co 
prawda wysokie, ale jeśli już ktoś 
zasiał, uprawiał, to i musi zebrać. W 
Sianowie za godzinę pracy bizona 
wraz z szarpaczem słomy trzeba płacić 
300 tys. zł, bez szarpacza — 250 tys. 
zł, za prasowanie — 90 tys. zł, a za 
wypożyczenie przyczepy — 3 tys. zł. 
Spółdzielnia ta i w tym roku wypoży
cza przyczepy. Jest to bardzo potrze
bne, szczególnie teraz, kiedy — aby 
lepiej sprzedać zboże — należy je 
zawieźć do PZZ.
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(Inf. wł.). Na koszalińskim targowisku 
już czuje się pełnię lata, a nawet początek 
jesieni. Zwiasują to m.in. słoiki „twist-off", 
w których gromadzone będą zimowe zapa
sy grzybów i owoców. W zależności od 
pojemności, słoiki kosztują od 1000 do 
1500 złotych. Zbliżającą się nieuchronnie 
jesień obwieszczają także leśne grzyby. 
Zbieracze przynoszą na targowisko głów
nie kurki, choć zdarzają się już pierwsze 
podgrzybki i kozaki...

W pełnym rozkwicie znajduje się zięlony 
rynek. Kupujący mogą do woli przebierać 
w warzywach i owocach. Ceny jednak 
ciągle szokują. Za woreczek (około kilo
grama) bobu żądano 7 tysięcy złotych, za 
dorodne pomidory nawet 10 tysięcy. Dro
gie są również wiśnie, kilogram ceniono 
bowiem na 8 tysięcy. Pęczek marchwi 
kosztował wczoraj 1000 złotych, a za jeden 
kalafior trzeba płacić 2 tysiące złotych. 
Wyraźnie skończył się sezon na truskawki. 
Oferowali je nieliczni sprzedawcy, żądając 
15 tysięcy za łubiankę. Jeśli brać pod 
uwagę cenę, mocno na rynku trzyma się 
czarna porzeczka, której kilogram sprzeda
wcy cenili na 9 tysięcy złotych...

Z owoców „egzotycznych", jakie trafiają 
na koszaliński bazar, wypada wymienić 
banany (po 13,5 tysiąca złotych) i cytryny 
(po 9,5 tysiąca).

Wprawdzie koszalińskie targowisko jest 
bazarem typowo miejskim, zachowało jed
nak pewne elementy autentycznego wiejs
kiego targu. Tu można między innymi kupić 
najprawdziwszą parkę prosiąt. Jeden z rol
ników żąłdał za nią 450 tysięcy złotych.

Jeszcze niezbyt odległe wydają się cza
sy, kiedy kupno opon samochodowych 
graniczyło wręcz z cudem. Obecnie można 
je kupić bez kłopotu nawet na targowisku. 
Za komplet opon (pięć sztuk) do małego

fiata (bis) trzeba zapłacić 750 tysięcy zło
tych. Chętnych do kupna znaleźć jednak 
bardzo trudno... (js)

Płoną lasy i... samochody

SŁUPSK
(dokończenie ze str. 1)

Generalnie — taniej niż na „handlo
wych" ulicach i straganach w centrum 
miasta o co najmniej tysiąc złotych. Ale... 
tak powinno być. Po to jest konkurencja. W 
najlepszej sytuacji są ci, którzy dobrze znają 
„topografię" bazaru i doskonale orientują 
się, gdzie można kupić taniej.

Ostrzegamy: dużo na bazarach i targowi
skach mąki sprzedawanej w cenie 2600 zł. 
Ta mąka jest niejednokrotnie zlezała, zawil
gocona, z robakami! Najlepszą mąkę sprze
dają akwizytorzy wiejskich młynów. Jest to 
mąka tortowa bezpośrednio ze świeżego 
przemiału. Taką mąkę można kupić z cięża
rówki przy ul. Królowej Jadwigi.

Targowisko przy ul. Wolności straciło 
nieco na popularności, ale stała klientela 
robi frekwencję. Na zielonym targu od 
strony ul. Wolności taniej niż gdziekolwiek 
w mieście. Wcześnie rano można tutaj 
kupić najtańsze ziemniaki w cenach 
600—700 zł (odmiana „Irys") oraz 800 zł 
(odmiana „Frezja"). Kapustę i kalafiory 
prosto z wozów i ciężarówek sprzedawano 
po 2 tys. zł za sztukę. Pojawiły się pierwsze 
wiśnie w cenie 7500 zł za kilogram. Amato
rów było wielu, kupowali większe ilości 
owoców na kompoty i konfitury.

Bardzo zdrożały jaja. Fermowe sprzeda
wano po 600 zł, gospodarskie po 700 zł. 
Nic to w porównaniu z ceną jaj w sklepie 
„Społem" gdzie za fermowe żądano... 730 
złl W śródmieściu Słupska, na straganie 
przy ul. Wojska Polskiego, jajka w tym dniu 
kosztowały 630 i 620 zL (ce)

't

(Inf. wł.) Sezon letni wpłynął rozluź- 
niająco na samopoczucie turystów i u- 
rlopowiczów. I tak powinno być, ale... 
nie wolno zapominać o bezpieczeńst
wie. Jak wynika z informacji Wojewó
dzkiej Komendy Straży Po
żarnych w Słupsku, w pierwszym pół
roczu br. w województwie słupskim wy
buchło aż 328 pożarów. W porównaniu 
z rokiem ubiegłym sytuacja się pogor
szyła: zanotowano 37 pożarów więcej. 
Straty spowodowane pożarami oszaco
wano na prawie dwa miliardy 200 milio
nów złotych.

Przyjrzyjmy się bliżej smutnej statys
tyce. Wśród działów gospodarki do

tkniętych pożarami w największym sto
pniu, na czoło wysuwają się: lokale 
mieszkalne (59 pożarów, straty około 53 
milionów zł), leśnictwo (42 pożary, 
straty około 5 milionów zł), rolnictwo 
indywidualne i państwowe (ogółem 39 
pożarów). Straty w rolnictwie spowo
dowane pożarami oszacowano na kwo
tę około 800 milionów złotych. 109 
pożarów różnego pochodzenia i w róż
nych miejscach przyniosło straty sięga
jące prawie 700 milionów zł. Płonąły 
lasy, mieszkania, stodoły, budynki z in
wentarzem i... samochody. Te ostatnie 
zapalały się najczęściej podczas prac 
remontowych i spawania.

[ZDARZENIA!
Wybuch pocisku 

w jednostce radzieckiej

W Bagiczu na terenie jednostki Armii 
Radzieckiej doszło do tragicznego wypad
ku. Po wylądowaniu jednego ze śmigłow
ców dwóch obsługujących go żołnierzy 
usiłowało wymontować pocisk. Nastąpił 
wybuch. Rannych żołnierzy przewieziono 
do szpitala w Kołobrzegu.

W „Trójkącie Bermudzkim"
W Koszalinie ulica Drzymały i okoliczne 

należą do najbardziej niebezpiecznych w 
mieście. Rozboje nie należą tu do rzadko
ści. Ostatnio przechodzącemu tędy po 
dziesiątej wieczorem nieznani sprawcy za
rzucili szalik na szyję. Dusząc zabrali mu 
pieniądze i torbę z lekarstwami. Poszkodo
wanego przewieziono do szpitala.

Jak w filmie
Kierownictwo Przedsiębiorstwa Poszu

kiwań Nafty kasę pancerną umieściło w 
barakowozie stojącym w Lulewicach w 
gm. Białogard. Ściany barakowozu niebyły 
mocne. Włamywacze wybili otwór, wynie
śli kasę pancerną, a w niej 20 min złotych. 
Spłoszeni przez pracowników przedsiębio
rstwa zmuszeni byli swój łup porzucić.

Nie zdążyli się nacieszyć
Wiesław S., który włamał się do sklepu w 

Korzybiu, gm. Kępice nie miał przyjemności 
zgarnięcia towaru z półek. Zaraz po wejściu 
do środka został przyłapany przez policjan
tów. W Słupsku inni włamywacze też się 
długo nie cieszyli. Ze sklepu przy ul. 
W. Polskiego ukradli 86 par rękawic i 6 par 
butów. Uciekali szybko, ale policja była 
lepsza.

Cwaniak
Targowisko w Kołobrzegu prawie co

dziennie jest miejscem kradzieży bądź o- 
szustwa. Ostatni incydent też wart jest 
odnotowania. Tomasz K. sprzedawał mag
netofon „Hitachi". Żądał 425 dolarów. 
Znalazł kupca, przeliczył dolary. Brakowało 
pięciu. Klient przeliczył jeszcze raz dolary, 
dołożył brakujące pięć. Podziękował i od
szedł z magnetowidem. Znacznie później 
okazało się, ża ma bardzo zręczne palce. 
Tomasz K. stwierdził, że ma w ręku wpraw
dzie 15 banknotów, ale jednodolarowych.

Niecierpliwy interesant?
Sekretarki w Spółdzielni Mieszkaniowej 

„Czyn" w Słupsku nie było przez chwilę na 
stanowisku pracy. Kiedy wróciła nie było 
już jej torebki. A z nią portmonetki i dwóch 
złotych pierścionków. Bezpieczniej mieć 
na palcu, (e)

Wśród sprawców najliczniejszą grupę 
stanowią nieostrożni dorośli, którzy 
spowodowali 145 pożarów. Dzieci 
wznieciły 49 pożarów, podpalacze — 
46.

Służba Prewencji Komendy Wojewó
dzkiej Straży Pożarnych w Słupsku ape
luje do mieszkańców woje
wództwa i sezonowych gości o prze
strzeganie przepisów przeciwpożaro
wych. Szczególnie należy zwrócić uwa
gę na zabawy dzieci. W tym roku ze 
względów ekonomicznych znaczna ich 
liczba pozostała na wakacjach w miejs
cu zamieszkania, najczęściej bez żadnej 
opieki. Zapałki —jak wynika z meldun
ków strażackich — stanowią nadal dużą 
pokusę dla dzieci od czterech do... pięt
nastu lat. Tacy właśnie młodzi ludzie 
wzniecili w minionym półroczu co szós
ty pożar w Słupskiem, (ce)

Obecnie SKR Sianów udostępnił 
dystrybutory, jakie ma w Zakładach 
Usług Mechanizacyjnych, rolnikom. 
Gospodarze mogą więc kupować olej 
napędowy w Suchej Koszalińskiej, 
Bielkowie, Węgorzewie oraz w Sia
nowie i płacą tam taką samą cenę, jak 
w stacjach CPN, czyli 1900 zł za litr. 
Bardzo sobie to chwałą.

SUR Sławno rozpoczęła żniwa w 
ubiegły poniedziałek. Na polach z 
jęczmieniem ozimym i rzepakiem 
kombajny przepracowały już 20 go
dzin. Na zlecenia rolników czeka tu 16 
bizonów i 9 pras do słomy. Zanim 
wszystkie wyjadą na pola, minie jesz
cze — jak ocenia prezes SUR Albert 
Paszkiewicz — dziesięć dni. Jego 
zdaniem, dopiero pod koniec lipca 
zboża będą nadawały się do zbioru.

Podczas ustalania cen- za usługi 
przyznano ulgi członkom spółdzielni. 
Oni to za godzinę pracy kombajnu 
płacą 270 tys. zł, a prasy — 99 tys. zł. 
Pozostali muszą „bulić" 300 tys. zł i 
110 tys. zł.

Rolnicy narzekają na wysokie ceny 
usług. Eskaery nie są w stanie ich 
obniżyć. I tak prawie wszystkie stoją 
na skraju bankructwa. Wiele jedno
stek miało duże trudności z wyremon
towaniem sprzętu żniwnego, a kon
kretnie z zakupem części zamiennych. 
Kiedyś rolnik płacił za korzystanie z 
kombajnu równowartość 3—4 q zbo
ża. Teraz musi dać znacznie więcej. 
Ceny narzucone przez poszczególne 
spółdzielnie kółek są jednak bardzo 
zróżnicowane. Może więc niektórzy 
gospodarze będą zamawiać bizony w 
sąsiednich gminach zamiast w miejs
cowym eskaerze? (bog)

Do armii 
— i będzie spokój!

Władze chińskie planują podwoić li
czbę studentów, kierowanych do szkół 
oficerskich celem odbycia obowiązko
wego przeszkolenia. Ma to służyć o- 
słabieniu utrzymujących się nastrojów 
antykomunistycznych po ubiegłorocz
nych wydarzeniach na placu Tienan- 
meń w Pekinie, których głównymi bo
haterami byli studenci miejscowego u- 
niwersytetu. (s)

NASA pod lupą
Prezydent Stanów Zjednoczonych Geo

rge Bush powołał niezależną komisję do 
zbadania działalności Krajowej Agencji ds. 
Aeronautyki i Przestrzeni Kosmicznej. W 
ubiegłym miesiącu okazało się, że wynie
siony na orbitę z wielką pompą i kosztem 
1,5 miliarda dolarów teleskop Hubble nie 
wykona powierzonych zadań. W fazie pro

dukcji popełniono bowiem elementarny 
błąd przy konstrukcji głównego zwierciad
ła. Dwa wahadłowce zostały usunięte z 
wyrzutni z powodu wycieku płynnego wo
doru, grożącego eksplozją układu napędo
wego. Projektowana załogowa stacja or
bitalna może okazać się zbyt ciężka i skom
plikowana w obsłudze. Wszystko to wyszło 
na jaw, gdy rząd chciał wystąpić w Kon
gresie o zwiększenie funduszy NASA o 
jedną czwartą, to jest do 15 miliardów 
dolarów, (o)
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O
D pewnego czasu coraz donośniej słychać głosy polityków, publicystów 
i działaczy związkowych domagających się przedterminowych, moż
liwie szybkich wyborów parlamentarnych i prezydenckich Koronnym 
argumentem na rzecz takiego rozwiązania jest, iż obecny skład Sejmu . 

personalna obsada urzędu prezydenta Rzeczypospolitej me odpowiada realne 
konfiguracji sił politycznych w kraju, co w konsekwencji obmza prest z 
skuteczność działania tych instytucji. Nie wchodząc w ocenę trafności takich 
postulatów i opinii, chciałbym się tu zająć ich prawnokonstytucyjnym aspek-

16 Jest rzeczą oczywistą, że ani przedterminowe wybory parlamentarne am 
wybory prezydenckie nie mogą odbyć się tak długo, jak d ugo trwa kadencja 
Sejmu powołanego w dniach 4 i 19 czerwca 1989 roku, oraz Jak długo 
obsadzony jest urząd głowy państwa. Problemem są tu więc n'etv'eaa 
wybory, ile to, jak zgodnie z przepisami konstytucji przerwać bieg kadencji obu

tych organów państwowych.

Konstytucja *z^952 roku nie przewidywała aż do 1989 roku możliwości 
rozwiązania Sejmu przed upływem kadencji. Wprawdzie Sejm PRL dwukrotnie 
skracał a raz wydłużał swą kadencję, ale każdorazowo czynił to przez — ad 
usum danego 'przypadku - dokonaną zmianę konstytucji. Nie można powie

dzieć, aby praktyka taka odpowiadała ściśle wymogom praworządności.
Nowela wniesiona do konstytucji w kwietniu ub. r„ będąca rezultatem 

porozumienia zawartego przy „okrągłym stole" — radykalnie zmieniła sytuację. 
Wiązało się to, po pierwsze, z przywróceniem instytucji prezydenta i Senatu, a 
po drugie, z godnym pochwały dążeniem do konstytucyjnej legalizacji samo-

rozwiązywania się Sejmu. , . _
W obecnym stanie prawnym Sejm może ulec rozwiązaniu przed upływen

kadencji tylko w następujących przypadkach: , » •
- Jeśli podejmie stosowną uchwałę większością 2/3 głosow w obecności

co najmniej połowy ogólnej liczby posłów;
— jeśli taką decyzję podejmie prezydent.
W obu przypadkach rozwiązanie Sejmu prowadzi do automatycznego 

rozwiązania Senatu. Senat samodzielnie nie może decydować o swoim
rozwiązaniu lub o rozwiązaniu Sejmu. ,

Gdy idzie o prezydenta, odmiennie niz w Polsce przed wojną i w licznych 
krajach o systemie parlamentarno-gabinetowym, obecnie jest on wyraźnie 
skrępowany w swym prawie do rozwiązywania parlamentu. Mozę, ale nie musi 
tego czynić w trzech tylko przypadkach, jeżeli: (1) Sejm przez 3 miesiące nie 
uchwala ustawy budżetowej, (2) przez 3 miesiące me powołuje rząou, (3) 
uchwali ustawę lub podejmie uchwałę uniemożliwiającą prezydentowi wyko
nywanie jego uprawnień dotyczących czuwania nad przestrzeganiem kon
stytucji, strzeżenia suwerenności i bezpieczeństwa państwa, nienaruszalności 
jego terytorium oraz przestrzegania międzynarodowych sojuszy politycznych i 

wojskowych.

JAK ROBIĆ BIZNES?

Otwarcie regionu
na Europę

ROZMOWA „GŁOSU" Z MARKIEM HA- 
ŁYSEM, DYREKTOREM KOSZALIŃS
KIEGO ODDZIAŁU FUNDACJI GOSPO
DARCZEJ NSZZ „SOLIDARNOŚĆ"______

Prezydent, mając zamiar rozwiązać izby z któregoś z tych powodów, musi 
uprzednio zasięgnąć opinii marszałków Sejmu i Senatu. Zwraca uwagę brak 
uczestnictwa w procedurze rozwiązywania parłamentu-rządu lub premiera. 
Wnioski, opinie, sugestie premiera lub ministrów nie mają w tej materii 
znaczenia prawnego ani dla prezydenta, ani dla Sejmu.

Praktycznie rzecz biorąc rozwiązanie parlamentu, o które występują obecnie 
liczni politycy, może być dokonane jedynie przez sam Sejm. Czy znajdzie się w 
nim dostateczna większość, by decyzję taką podjąć? Mozę to zalezec od stopnia 
nadziei, jaką mają posłowie na przyszły sukces wyborczy ugrupowań, do 
których obecnie należą. Na decyzję posłów mogą także wpłynąć takie 
okoliczności jak: presja społeczna, trudności we współpracy z rządem, spory 
wewnętrzne utrudniające sprawne działanie izby itp. W każdym razie liczyc 
trzeba, że posłowie i ugrupowania reprezentowane w Sejmie działać będą w 
poczuciu odpowiedzialności za państwo i podejmą decyzję o ewentualnym 
przedterminowym zakończeniu kadencji parlamentu w najbardziej stosownym 
momencie. Gdyby się na to zdecydowali, prezydent miałby obowiązek za
rządzić wybory do Sejmu i Senatu w ciągu trzech miesięcy od rozwiązania izb.

Samorozwiązanie Sejmu jest w najbliższych tygodniach mało prawdopodo
bne z powodu braku ordynacji wyborczej. Próba rewizji ordynacji dotych
czasowej, której stosować nie sposób, ponieważ przewidziana była jedynie do 
wyborów z 1989 roku — nie powiodła się. Nowej ordynacji jeszcze nie ma. 
Zanim zostanie ona opracowana i przegłosowana w Sejmie i Senacie, upłynie 
sporo czasu. Obejście tej przeszkody nie wchodzi w rachubę. Am rząd, ani 
prezydent nie mają bowiem prawa do wydawania dekretów (tak jak niegdyś 
Rada Państwa), które mogłyby zastąpić ustawę.

Opróżnienie urzędu prezydenta, pomijając takie okoliczności, jak śmierć, 
długotrwała choroba, która jednak tego rodzaju skutku automatycznie nie 
powoduje, może nastąpić tylko w dwóch przypadkach: zrzeczenia się stanowi
ska oraz złożenia zeń orzeczeniem Trybunału Stanu. Podobnie jak przed wojną, 
pozycja prezydenta RP jest więc mocna. Nie podlega on odwołaniu przez Sejm, 
tak jak można było odwołać do 1989 roku przewodniczącego Rady Państwa. 
Uprawnień takich nie ma także Zgromadzenie Narodowe, które prezydenta 
wybierało. Tak długo więc, jak długo trwa jego 6- letnia kadencja, prezydent RP 
jest nieusuwalny. Jedynym wyjątkiem byłoby skazanie — za naruszenie 
konstytucji, ustaw lub za przestępstwo— na utratę urzędu wyrokiem Trybunatu 
Stanu. Trybunał działać może wyłącznie z oskarżenia wniesionego większością 

2/3 głosów przez Zgromadzenie Narodowe.
I tym razem otwarcie drogi do nowych wyborów zależy praktycznie rzecz 

biorąc — od decyzji obecnego piastuna urzędu.
Informacje, które tu zawarto, powinny pomóc czytelnikom w zorientowaniu 

się w prawnokonstytucyjnych aspektach toczących się obecnie dyskusje Warto
__w całym zamieszaniu, które tym dyskusjom towarzyszy — uzmysłowić sobie,
kto w istocie może swą decyzją przesądzić o dalszym biegu wydarzeń.

— Może pan się przedstawi 
czytelnikom.

— Mam 32 lata. Jestem prawni
kiem, pracowałem w Izbie Skarbowej 
w Koszalinie, pełniłem też obowiązki 
radcy prawnego w Regionie „Solidar
ności". Obecnie odbywam aplikację 
radcowską. Kierowałem Biurem Wy
borczym Miejskiego Komitetu Oby
watelskiego. Jestem członkiem pre
zydium tego Komitetu, przewodni
czącym komisji przestrzegania prawa 
i interwencji, wreszcie działaczem 
Wojewódzkiego Komitetu Obywatel
skiego.

— Przejdźmy do statusu fun
dacji.

— Powstała przed miesiącem na 
prawach oddziału, posiada osobo
wość prawną, własne konto i biuro 
będące w stadium organizacji. Jej 
pełnomocnikiem został pan Rados
ław Górski. Na początek startujemy w 
dość skromnej obsadzie: poza wy
mienionymi, zastępca dyrektora, in
formatyk, księgowy, specjalista od 
marketingu, sekretarka. Nie wszyscy 
jeszcze zostali zatrudnieni. W tych 
dniach otrzymamy pomieszczenia na 
biuro w Urzędzie Wojewódzkim. Na 
razie więc chodzę z pomysłami w 
głowie i podstawowymi dokumenta
mi fundacji w teczce.

— Cel, zakres, formy działa
nia?

— Najogólniej — prowadzenie 
szeroko rozumianej działalności gos- 
podarczo-usługowej, przy czym pod
stawowym obszarem tej działalności 
pozostaje województwo koszalińs
kie. Natomiast kierunki kontaktów za
granicznych i współdziałania obej
mują wiele krajów europejskich. Pra
gniemy tworzyć warunki do angażo
wania w regionie kapitału zagranicz
nego w rozmaitych formach i z takim 
samym przeznaczeniem. Poza tym 
będziemy prowadzić różne formy 
szkoleń kadr fachowych dla potrzeb 
gospodarki, usług, handlu, a przede 
wszystkim zarządzania — wyższych, 
średnich i niższych szczebli. Zatem 
nastawienie na takie formy, jak mar
keting, consulting, edukacja, konkre
tne inicjatywy gospodarcze, produk
cyjne. Filarami fundacji powinny stać 
się: Bank Informacji Gospodarczej — 
już powołany, który należy wyposa
żyć w sieć komputerów, szkoła za
rządzania i stała funkcja fundacji jako 
inkubatora przedsiębiorczości. Natu 
ralnymi partnerami fundacji są lub 
będą koszalińskie przedsiębiorstwa 
produkcyjno-usługowe, władze at- 
ministracyjne i samorządowe, miejs
cowy biznes, uczelnie, szczególnie 
Wyższa Szkoła Inżynierska.

— Pieniądze na rozruch i w 
ogóle działalność?

— Na początek pewne kwoty wya
sygnował fundator, czyli Region „So
lidarności" oraz zainteresowane

przedsiębiorstwa. A pieniądze trzeba 
zarabiać rozmaitymi sposobami po
przez konkretne zlecenia, inicjatywy, 
przedsięwzięcia, także przez kontakty 
z kapitałem zagranicznym.

— Wymienił pan szkołę zarzą
dzania jako jeden z filarów fun
dacji. Czemu konkretnie ma słu
żyć?

— Mówiłem już, że szkoleniu fa
chowych kadr dla różnych dziedzin 
gospodarki. Jednym z głównych par
tnerów będzie uniwersytet w Glas
gow-Business School. Najszybciej, 
gdyż już od jesieni tego roku, chcemy 
przeszkolić dużą grupę absolwentów 
szkół koszalińskich pod kątem wizyty 
Ojca Świętego w Koszalinie. Potrzeb
na będzie fachowa obsługa, hostessy, 
sekretarki. Pragniemy pokazać świa
tu, że Koszalin, cały region — od 
strony organizacyjnej został stosow
nie do rangi tego wydarzenia przygo
towany. Tworzymy, umownie to na
zywając, szkołę sekretarek, ale także 
księgowych bankowców, maklerów 
giełdowych. Współczesna sekretarka, 
tak jak na Zachodzie, musi znać języki 
obce, umieć posługiwać się nowo
czesnymi narzędziami pracy — ob
sługiwać teleks, telefaks, komputer. 
Kto u nas to potrafi? Jeśli mamy 
otworzyć się na Zachód, współdziałać 
ze światowym biznesem, musimy 
zdobyć te elementarne umiejętności. 
Chodzi oczywiście nie tylko o sek
retarki, lecz o kadrę kierowniczą róż
nych szczebli. Te kadry absolutnie 
warunkują jakąkolwiek działalność 
gospodarczą w nowoczesnym rozu
mieniu.

—- Zatem kadry i na wyższym 
poziomie?

— Tak, również te formy, jakie się 
nazywa „treningiem trenerów". Te 
kadry szkoli się na Zachodzie — jest 
wiele ofert stamtąd — one w Polsce 
szkolą innych, po czym ta grupa od
bywa praktyki na Zachodzie. Dziś ma
my już sporo ofert z Finlandii, Szwe
cji, Holandii, Anglii na prowadzenie 
takich szkoleń z deklaracjami pomocy 
finansowej, kadrowej. Trzeba tę szan
sę wykorzystać, zwłaszcza że Zachód 
jest tą formą pomocy bardzo zaintere
sowany i asygnuje na ten cel znaczne 
środki.

— Może wymieni pan jakieś l- 
nicjatywy gospodarcze, ekologi
czne, mające szansę na możliwie 
szybkie urzeczywistnienie przy 
udziale fundacji.

— W ogromnej mierze zależy to od 
stanowiska miejscowych władz, 
przedsiębiorstw, od koncepcji rozwo
ju regionu i samego Koszalina. Jest to 
pewien proces, wiele spraw trzeba 
wyjaśnić, uporządkować, mieć klaro
wną wizję potrzeb, perspektyw i real
nych możliwości. Wiadomo, że Skan-

LATAJĄCE ŁODZIE

Dornier był w latach międzywojen
nych najbardziej znanym producentem 
łodzi łatających. Wyróżniał się wśród 
nich Dox, zbudowany w 1931 roku 
samolot pasażerski mieszczący 161 pa
sażerów. Dornier, wchodzący dziś w 
skład koncernu Daimler-Benz, zajmu
jący się technologiami kosmicznymi, 
zapowiada powrót do tej tradycji. No
wa łódź latająca Seastar nie należy do 
gigantów, jej największą zaletą jest na
tomiast łatwość znalezienia miejsca „lą
dowania” na rzekach, jeziorach czy 
zatokach. Samoloty tego typu będą 
stosowane do nadzorowania mórz i 
zbiorników wodnych, walki z przemyt
nikami, transportu w trudnych warun

kach. Seaster z dwoma silnikami tur
binowymi umieszczonymi w gondoli 
nad kadłubem z włókien szklanych 
mieści 12 osób. Kupnem hydroplanów 
zainteresowani są Włosi, Meksykanie, 
Amerykanie. Największego zamówie
nia, sięgającego 200 sztuk, należy się 
jednak spodziewać ze strony ZSRR.

KALEJDOSKOP

JEDNOCZĄCE 
KONTRAKTY

Na terenie NRD powstaje jedna z 
najnowocześniejszych w świecie fabryk 
płyt kompaktowych. To jeden z rezul-

dynawowie są bardzo zainteresowani 
czystym i bezpiecznym ekologicznie 
Bałtykiem. Stan naszego koszalińs
kiego wybrzeża nie jest tak zły, jak to 
się czasem przedstawia, stąd dodat
kowa możliwość przyciągnięcia kapi
tału zagranicznego. Szwedów intere
suje jezioro Jamno jako przyszła baza 
jachtingowa —stąd znane koncepcje 
jego oczyszczenia i przeobrażenia o- 
czyszczalni ścieków w Unieściu ze 
zlewowej w zwrotną, przez podłącze
nie jej do sieci. Są różne propozycje 
zaangażowania Skandynawów w in
westycje ekologiczne, także na na
szym wybrzeżu. Dziś za wcześnie na 
szczegóły.

— Słyszałem o planach doty
czących eksportu ziemniaka na 
Zachód w kooperacji z tamtym 
kapitałem.

— Propozycja z grubsza sprowa
dza się do uzyskania w województ
wie obszaru o powierzchni tysiąca 
hektarów pod produkcję ziemniaków 
określonych przez partnerów gatun
ków. Zapewniają oni środki ochrony 
roślin, inną pomoc i wolę zakupu 
części zbiorów. Pozostałą część nale
żałoby zagospodarować na miejscu. 
Tą sprawą jest zainteresowany Insty
tut w Boninie, PZZ, POHZ w Mści- 
cach, inne pegeery— my także. Są 
widoki na urzeczywistnienie tej ofer
ty-

— Kto właściwie może byc 
klientem waszego banku infor
macyjnego?

— Każdy, kto chce podjąć na włas
ną rękę jekiś biznes, ma pieniądze na 
większy lub mały interes, albo ich nie 
ma, za to oferuje ciekawy pomysł. 
Ktoś z kapitałem może też nie wie
dzieć, jak je najlepiej wykorzystać, 
zainwestować. My często występuje
my w roli swata kojarzącego part
nerów nic o sobie nie wiedzących, ale 
mogących stanowić zgrane stadło. 
Sami, przynajmniej w tej chwili, nie 
mamy dużych pieniędzy, dysponuje
my jednak znacznym kapitałem in
telektualnym, informacyjnym. Mamy 
już rozległe kontakty z zagranicą, z 
rozmaitymi partnerami, znamy ich za 
interesowania i warunki zaangażo
wania ich kapitału w Polsce. W biz
nesie jest to niezmiernie ważne. 
Rozmawiał:

JERZY RUDZIK
Fot. Kazimierz Ratajczyk

tatów przyszłego zjednoczenia, współ
ne przedsięwzięcie wynalazcy i przed 
siębiorcy Reinera Pilza z Kranzbergu 
pod Monachium oraz kombinatu Ro
botron. W pomieszczeniach produkcyj
nych znajdą się wyłącznie automaty i 
roboty. Dowodem nowoczesności za
stosowanych rozwiązań jest oszczędne 
gospodarowanie materiałami. Na płytę 
CD zużywa się przeciętnie 30 g tworzy
wa poliwęglanowego, tu wystarczy 20 g 
przezroczystej masy. Kontrakt o utwo
rzeniu nowej wytwórni w Zella-Mehlis 
koło Suhl przewiduje, że strona zacho 
dnioniemiecka dostarczy technologię 
produkcji, Robotron zaś pomieszcze
nia i pieniądze. Produkcja będzie kiero 
wana na rynek NRD i krajów Europy 
Wschodniej

OsroJek Sportu i Rekreacji nuci Jeziorem Rychnowskim w Człuchowie należy do najlepszych obiektów turystycznych w województwie słupskim. Dna kilometri od centrum miasta cukają na |°zych
kempingowefkorł tentówy!restauracja, sklep spożywczy i oczywiście plaża nad czystym jeziorem...

LEP POTRZEBNY OD ZARAZ

Doskonale rozumiem — powie
działa Czytelniczka — że lepy na mu
chy nie należą do najbardziej estety
cznych widoków, szczególnie kiedy 
są oblepione muchami. Ale nie chodzi 
mi o estetyczne widoki — dodała. — 
Potrzebny jest mi skuteczny sposób 
na piekielne muchy, przez które nie 
mogę otwierać okien.

Szukam wszędzie. Odwiedziłam 
większość koszalińskich sklepów. W 
„Lechii" ekspedientka powiedziała 
mi, że mieli... zimą.

Czy znajdzie się jakiś przedsiębior
ca, który potrafi zrobić skuteczny lep i 
handlowiec, który zajmie się sprzeda
żą tego wyrobu teraz? (mł)

GDY NIE MA GOSPODARZA

Przez kilka lat tak zwane tereny 
podożynkowe były miejscem space
rów i wypoczynku mieszkańców nie 
tylko okolicznych osiedli, ale i całego 
miasta. Było tam czysto, estetycznie, 
wygodny deptak i zadbana zieleń. 
Niestety, to już przeszłość. Z żalem 
przyglądam się — powiedziała Czyte
lniczka, zgłaszając swoje uwagi (a nie 
są to spostrzeżenia odosobnione) — 
jak w ostatnim czasie postępuje de
wastacja tego terenu i wykonanych 
kiedyś urządzeń.

Jakieś przedsiębiorstwo wykony
wało roboty ziemne, ale ich nie skoń
czyło i przerwało. Z okien swojego 
osiedla widzimy też, jak bardzo częs
to, zwłaszcza wieczorem, przyjeżdża-- 
ją ludzie i wyrywają lastrykowe płytki 
z chodnika, po prostu je kradną. Czy 
naprawdę nie ma gospodarza tego 
terenu? (mł)

FACHOWCY OD... PSUCIA

Telefon dla osoby prowadzącej 
działalność usługową jest bardzo wa
żnym narzędziem pracy. Zgłasza za
mówienia, przyjmuje zlecenia. Panu 
Kołtysowi mieszkającemu przy ulicy 
Niepodległości telefon był szczegól
nie potrzebny w ubiegły czwartek, 12 
lipca. Tego dnia (jak zresztą i w inne) 
oczekiwał zgłoszeń na uprzednio da
ne ogłoszenie do gazety. Tymczasem 
telefon zamilkł.

Jak się okazało, sprawcami wyłą
czenia telefonu byli monterzy, którzy 
robili coś w ulicznej studzience koło 
jego domu. Na interwencję w biurze 
napraw pan Kołtys usłyszał odpo
wiedź: jak ktoś coś naprawia, to może 
mu się zdarzyć zepsucie.

Wytłumaczenie niby iogiczne, tylko 
nie rozumiemy, dlaczego koszalińska 
„łączność" zatrudnia takich fachow
ców, którzy naprawiając jedno, psują 
drugie, a potem na usunięcie uszko
dzenia każą cierpliwie czekać, nie pre
cyzując bliżej terminu naprawy.

(mł)

WIDZIMISIĘ HURTOWNIKA

Pani Zielińska, która zadzwoniła do 
nasz bardzo zdenerwowana po po
wrocie z targowiska w Koszalinie, 
przekazała nam, że powodem jej 
wzburzenia było zachowanie się wła
ściciela samochodu z rejestracją wo
jewództwa skierniewickiego, wysta
wiającego swój towar w części tar
gowiska przeznaczonej dla handlu 
hurtowego. Wystawił on skrzynki z 
cebulą i jabłkami. Cebulę sprzedawał 
każdemu (nie tylko na kilogramy, ale 
— jak się wyraziła — niemal na sztu
ki), natomiast sprzedaży jabłek od
mawiał, twierdząc, że ma je wyłącznie 
dla handlowców. Była oburzona ta
kim traktowaniem klientów. Albo 
sprzedaje się tam wszystko w iloś
ciach hurtowych, jeśli jest to targ dla 
sprzedaży hurtowej, a więc wszystko 
bez wyjątku, a nie według widzimisię 
sprzedawcy. Dodatkowym powodem 
irytacji była jakość jabłek, o wiele 
atrakcyjniejsza od tych, które ofero
wali przekupnie. Cóż, mamy wolny 
rynek, w tym jednak przypadku „wol
ny" nadal jeszcze odnosi się do samo
woli sprzedawców, (mł)

PUŁAPKA NA KIEROWCÓW

Pan Siudy, podobnie jak wielu in
nych kierowców, zmuszony jest jeź
dzić drogą prowadzącą z Koszalina do 
Jamna. Ilekroć jedzie tamtędy, za każ
dym razem źle myśli o drogowcach, 
którzy rozkopali drogę, porobili różne 
pułapki na kierowców, zostawili roz- 
babraną robotę i poszli sobie w siną 
dal.

A kierowcy jeżdżą, niszczą samo
chody i złorzeczą. Teraz, w sezonie, 
każdego dnia przejeżdża tą drogą kil
kaset osób do działek pracowniczych, 
wielu nad morze. Czy nie ma sposo
bu, aby zmusić drogowców, by skoń
czyli to, co rozpoczęli? (mł)
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Już od kilkunastu tygodni spe
cjalnie powstała w tym celu fir
ma „Integer” z Wrocławia pro
wadzi prace remontowo-bu
dowlane na zamku w Pilicy, za
kupionym przez panią Barbarę 
Piasecką-Johnson. To wciąż — 
niestety — rzadkie w naszych 
warunkach przedsięwzięcie 
przywrócenia zamkowi, czyli 
tzw. zabytkowi wielkokubaturo- 
wernu, dawnej świetności, za
częło się w ubiegłym roku od 
transakcji pomiędzy Urzędem 
Gminy w tej małej miejscowości 
w województwie katowickim a 
zamożną rodaczką zza oceanu. 
Za 330 tysięcy dolarów stała się 
ona właścicielką obiektu, po raz 
pierwszy wzmiankowanego w 
roku 1590. Pierwszym, który za
pewne rozporządzał tam warow
ną siedzibą, był Wojciech Pad- 
niewski, bratanek noszącego to 
samo imię i nazwisko krakows
kiego humanisty.

Następnie położona nad Pilicą miej
scowość była własnością ludzi o zna
nych — choćby z „Trylogii" — na
zwiskach: Zbaraski (Jerzy) i Wiśnio- 
wiecki (Krzysztof). Córka tego ostat
niego wniosła ją w wianie kasztela
nowi krakowskiemu Stanisławowi 
Warszyckiemu. On też w 1651 roku 
rozpoczął wznoszenie zamku bastio
nowego na planie prostokąta o roz
miarach około 300 na 170 metrów. 
Już w cztery lata później zamek stał 
się miejscem starć zbrojnych pomię

dzy Szwedami a siłami kasztelana, 
który po pierwotnej utracie odbił go z 
rąk napastników.

Po Warszyckich właścicielką pilic- 
kiego zamku stała się Maria z We- 
sselów Sobieska, synowa króla Jana. 
Wtedy też w pierwszych dekadach 
XVIII wieku budowla utraciła z wolna 
obronny charakter, stając się rezyden
cją w stylu włoskim. Nastąpiła zmiana 
elewacji i wystroju wnętrz, powstał 
dość rozległy park. W następnym stu-

przeciwdziałać postępującej degra
dacji. WOK tak naprawdę nawet się 
nie wprowadził. Koszty koniecznego 
remontu generalnego odstraszały 
przez lata potencjalnych nabywców, 
w tym równie tych bardziej zasob
nych, jak huta „Kościuszko".

W tej sytuacji oferta pani Piasec- 
kiej-Johnson okazała się wręcz wy
bawieniem, tym bardziej że nowa pa
ni na Pilicy postanowiła rozpocząć od 
gruntownego rozpoznania archeolo
giczno-konserwatorskiego, które 
prowadzą specjaliści, dysponujący 
między innymi dokładnym opisem 
pałacu z 1791 roku.

Już teraz wiadomo, że spowolni to 
właściwe prace przy restauracji — 
wyjaśnia rzecznik pani Barbary, Ma
rek Obszarny — ale szefowa za jeden z 
najważniejszych celów przedsięwzię
cia uznała rozszerzenie dotychczaso
wej wiedzy o Pilicy. Określony wstę
pnie trzyletni termin zakończenia ro
bót będzie jednak utrzymany.

Właścicielka wyznała kiedyś: — 
Chciałabym tu kiedyś zamieszkać.

Barbara Piasecka-Johnson 
panią na Pilicy
leciu dawna siedziba możnych rodów 
popadła w ruinę, którą jest w zasadzie 
do dziś. Wydarzenia schyłku II wojny 
światowej, kiedy to w pałacu stac
jonowali żołnierze Armii Czerwonej, 
skutecznie bowiem zatarły ślady wy
siłków przedostatniego właściciela, 
który podjął próbę restauracji pałacu.

Po usunięciu rodziny Arkuszews
kich obiekt stał się własnością państ
wa. Użytkowały go kolejno szkoła, 
zakład poprawczy, a następnie ośro
dek kultury — wyjaśnia pani Fabiań- 
czyk z Urzędu Wojewódzkiego w Ka
towicach — a więc jednostki budże
towe i biedne, nie mogące nawet

KÓŁKO I TRÓJKĄT
Ten temat bardzo rzadko, a ra

czej wcale trafia na łamy prasy. 
Fakt, nie jest zbyt atrakcyjny, a 
już zwłaszcza apetyczny, co nie 
oznacza zarazem, że mało ważny. 
Przeciwnie. Problem ten ma na 
imię: miejskie szalety. I choćbyś
my nie wiem jak chcieli skrywać 
go wstydliwym milczeniem — is
tnieje na co dzień i od święta i 
dotyczy nas wszystkich...

N
IE dość, że publicznych wygó
dek mamy o wiele za mało, to 
w dodatku te czynne są w o- 
gromnej większości tak brudne, za

niedbane i śmierdzące, że płakać się 
chce. A to także jedna z „wizytówek" 
naszej codziennej kultury.

Powiedzmy sobie otwarcie: załat
wienie naturalnej potrzeby poza do
mem łączy się od razu z naturalną 
udręką. Od lat nic się tu nie zmienia, a 
jeżeli już — to na gorsze.

Mamy w kraju ponad tysiąc szale
tów publicznych — część całorocz
nych, część sezonowych, niektóre 
czynne na jedną zmianę, czyli otwarte 
od 10 do 18. Statystyka ta nie obej
muje jednak dyskretnych przybytków 
w kawiarniach, kinach, na stadionach 
itd., jako że te nie są ogólnie dostęp
ne. Jeśli rzecz rozpatrywać w prze
kroju wojewódzkim — to przoduje tu 
na przykład Katowickie, na końcu zaś 
plasuje się — Chełmskie.

O tym, że liczba szaletów jest żenu
jąco niska w stosunku do potrzeb — 
przekonywać nie trzeba. „Wytyczne" 
służb sanitarnych ujmują rzecz w ten 
sposób, iż odległość między szaleta
mi, mierzona czasem dojścia, nie mo
że przekraczać 10 minut. To można na 
pewno między bajki włożyć. Czy w 
którymś z naszych miast ten wymóg 
jest spełniony? Jeszcze stosunkowo 
najlepiej wygląda to w śródmieściach 
miast. Ale już na peryferiach, a zwła
szcza w nowych osiedlach — przy
słowiowa pustynia. W rejonach no
wej zabudowy po prostu nie buduje 
się „wucetów". Architekci, projektanci, 
urbaniści — jakby byli to ludzie po
zbawieni tak prozaicznych potrzeb — 
w ogóle zapomnieli o szaletach. A 
może uznali, że obiekty te są tematem 
zbyt błahym dla mistrzów? Faktem

jest, że jakoś nie znaleziono dla nich 
miejsca w tzw. małej architekturze 
osiedlowej. Przechodniom pozostaje 
więc już tylko „wygódka pod chmur
ką" albpvv klatki schodowe w blo
kach. Można pomstować na brak kul
tury, ale w sytuacji „bez wyjścia", gdy 
nie ma w pobliżu szaletu, co właś
ciwie ma zrobić człowiek, który 
musi?

Dlaczego władze miast tak uparcie 
ignorują te całkiem naturalne potrze
by mieszkańców? Wydaje się, że spra
wa rozbija się o finanse. Nowoczesny 
szalet miejski (wolno stojący) to in
westycja rzędu około 200 milionów

Deficytowe
siusiu...

złotych. Trzeba od razu dodać—jeżeli 
teren jest uzbrojony. Do tego docho
dzą jeszcze koszty eksploatacji — bar
dzo duże, pensje personelu, zakupy 
środków czyszczących i dezynfekują
cych, naprawy armatury itp. Wydatki 
są więc spore, a zwracają się tylko w 
niewielkim stopniu mimo stale ros
nących cen tych usług. Nie ma mowy 
o tym, by szalety stały się rentowne, 
chodzi jedynie o to, by zmniejszyć 
rozmiary deficytu.

Zważywszy że część szaletów bu
dowana była jeszcze w 1927 i 1928 
roku—wymagają one częściej remon
tu. Przeciętnie remont szaletu kosz
tuje około 100 milionów złotych. Je
śli tylko nie nastąpiła duża dewasta
cja. Bo bywają „kolekcjonerzy", któ
rzy wykręcają umywalki i muszle klo
zetowe. Jeśli nie poddają się śrubok
rętem, wyrywają je, aby choć trochę 
uszczknąć coś dla swego domu.

Tak czy owak — bez dopłat mniej
szych lub większych — obejść chyba 
się nie da. Stąd też bierze się ta 
niechęć do dwóch zer. Straszy widmo

Marzy mi się, aby w niższej kondyg
nacji zgromadzone zostały zbiory ma
larstwa, rzeźby i map polskich od XV 
do XIX wieku, które znajdują się w 
mojej kolekcji. Oczywiście w odpo
wiednich godzinach zbiory te byłyby 
udostępnione publiczności.

Inny zamiar to urządzenie w Pilicy 
domu pracy twórczej dla polskich i 
zagranicznych artystów. Można więc 
powiedzieć, że „orle gniazdo" (Pilica 
leży na słynnym szlaku) trafiło w dob
re ręce i będzie służyć nie tylko właś
cicielce.

PIOTR GOLIK

nierentowności i obciążeń miejskich 
budżetów.

Oddzielny rozdział to kadra. Cóż, 
niski prestiż zawodowy profesji babci 
klozetowej (ostatnie miejsce w hierar
chii zawodów) stwarza duże trudno
ści z naborem pracownic. Jeśli do 
tego dodać niezbyt hojne wynagro
dzenia za tę mało przyjemną pracę — 
średni zarobek około 400 tysięcy zło
tych miesięcznie — „jesteśmy w do
mu". Niemal w każdym mieście ten 
pion usług komunalnych cierpi na 
poważne braki kadrowe.

I jeszcze raz dwa słowa o stanie 
sanitarnym publicznych wucetów i 
zagrożeniach epidemiologicznych, 
jakie stąd wynikają. Ich wygląd urąga 
często podstawowym zasadom higie
ny. Jeszcze pół biedy, jeśli jest to 
ubikacja pod opieką stałego persone
lu. Znacznie gorzej rzecz wygląda w 
szaletach wyrywkowo kontrolowa
nych i sprzątanych: na dworcach, 
przy miejskich targowiskach, w miej
scach masowych imprez itp. Zbyt do
brze znamy wszyscy te odrażające 
realia, by obszerniej je przedstawiać. 
Trzeba jednak stwierdzić, że winę za 
ten stan rzeczy w znacznej mierze 
ponoszą sami użytkownicy. Gdzie 
podziały się podstawowe normy kul
tury? Zapaskudzone podłogi, ściany 
pokryte niewybrednymi sentencjami, 
potłuczone umywalki — oto plon 
działalności wandali i brudasów. Stąd 
też tak niechętnie udostępnia się 
przechodniom z ulicy ubikacje w re
stauracjach i kawiarniach, stąd dozor
cy odmawiają klucza do powórzowej 
„wygódki", a w sklepach czy w biu
rach wszelkie pytania w tym wzglę
dzie zbywa się brutalną odmową: „to 
służbowe", „tylko dla personelu". 
Prosta sprawa, a prowadzi często do 
żenujących sytuacji, wręcz do małych 
ludzkich dramatów.

Co zrobić z tym fantem? Zwykło się 
zbywać te pytania uśmieszkiem czy 
mało eleganckim żartem. A przecież 
sprawa ta jest w istocie rzeczy poważ
na i wymagająca nareszcie rozwiąza
nia. A może by tak władze komunalne 
dostrzegły ten problem, spojrzały na 
te dyskretne potrzeby miast od innej 
strony? I wygospodarowały wreszcie 
pieniądze w budżecie miejskim?...

TERESA KWAŚNIEWSKA

Taki widok na usteckiej promenadzie można zastać tylko w słoneczną niedzielę. Wtedy do Ustki przyjeżdżają z rodzinami liczni 
slupszczanie i mieszkańcy okolic. Wczasowiczów w tym roku niewielu. Cieszyć się z pustych plaż i deptaków czy... pomstować i
pustki w kasie? (ce)

Koniec pogody 
dla małej 
gastronomii?

— Taki sezon to nie sezon — krytycznie stwierdził prowadzący w Ustce 
małą gastronomię Eugeniusz Kulka. —Wczasowiczów jak na lekarstwo, 
turystów prawie wcale nie ma, miejscowi wolą zjeść bigos czy kurczaka 
we własnym rodzinnym gronie w domu. Nudno, bo nudno, ale tanio. I tak 
myśli większość konsumentów. Skończyło się sezonowe eldorado, skoń
czyły się dochody, koniec pogody dla letnich „bogaczy", koniec hossy dla 
małej gastronomii...

Bary i bistra, które w ostatnim dziesię
cioleciu wyrosły jak grzyby po deszczu 
przy ulicy Marynarki Polskiej — świecą 
pustkami. Nawet najstarszy, cieszący się 
wspaniałym jadłospisem i umiarkowa
nymi cenami bar „Kasia" nie jest już tak 
tłumnie odwiedzany jak kiedyś.

Elżbieta Nagórna prowadzi od trzech 
lat bistro „Farida" przy ulicy Marynarki 
Polskiej.

— Pracowałam w obejmującym rów
nież gastronomię Wydziale Handlu w 
Urzędzie Miasta i Gminy w Ustce — 
mówi — Urodziłam się w Ustce, znam 
tutejsze uwarunkowania i sezonowe za
robki. Nie chciałam sezonowego intere
su — harówki latem i życia z sezono
wych oszczędności zimą. Zdecydowa
łam się na gastronomię całoroczną, no 
i... zawiodłam się. Obiekt duży, koszty 
utrzymania ogromne. Miesięcznie za e- 
nergię elektryczną płacimy około 500

tysięcy złotych, bo jak w każdym za
kładzie gastronomicznym, patelnie, u- 
rządzenia chłodnicze i inne zasilane są 
prądem. W zimie będzie nas bardzo 
drogo kosztowała energia cieplna. Po
nadto podatek od nieruchomości, dzier
żawa terenu i inne wydatki. Obiekt stoi 
na terenie dzierżawionym od miasta. 
Staramy się go wykupić, ale jak tak dalej 
pójdzie, to nie będziemy w stanie za
płacić.

Lokal „Farida" jest jednym; z typo
wych lokali gastronomicznych Ustki. 
Ma 30 miejsc konsumpcyjnych, funkc
jonuje 8 godzin, a w sezonie letnim 
wydłuża czas pracy. Przez oszczędność 
rodzina Nagórnych — małżeństwo i 
dwoje dorosłych dzieci — nie zatrudnia 
żadnego personelu. Syn pomaga w zao
patrzeniu, matka z córką — absolwentką 
szkoły gastronomicznej — obsługują 
konsumentów. Tylko w ten sposób przy 
małym ruchu i

Fot. Zbigniew Bielecki

skąpych dochodach można utrzymać 
lokal.

Cała ustecka mała gastronomia — tak 
jak i rodzina Nagórnych — zaopatruje 
się w surowce na wolnym rynku, bo tam 
jest znacznie taniej. Flaczki przywożone 
są bezpośrednio z Zakładów Mięsnych 
w Słupsku, wątróbka drobiowa, golon
ka — od prywatnych dostawców. Dobrą 
opinię wśród konsumentów wyrobił so
bie lokal dewizą: nic z gotowych mrożo
nek i półfabrykatów, wszystko ze świe
żych surowców, wykonane na miejscu! 
Mimo, że w karcie same przysmaki: 
spaghetti, wątróbka z cebulką, bigos, 
golonka, gulasz, kiełbasa z rusztu — 
amatorów mało. Ludzie wolą zjeść w 
domu, wczasowicze i turyści, na których 
tak liczyli gastronomicy — trzymają się 
za kieszeń. Dzięki oszczędnościom czy
nionym wszędzie, gdzie się da, udaje się 
utrzymać umiarkowane ceny potraw. 
Przykładowo: flaczki za 3600 zł, bigos za 
3500 zł, wątróbka i spaghetii po 4 tys. zł. 
A pracochłonność wykonania potraw w 
małej gastronomii jest duża. Trzeba su
rowce umyć, oczyścić, rozdrobnić, ugo
tować, przyprawić, podać na stół...

Aby ulżyć małej gastronomii, stosuje 
Się różnego rodzaju preferencje, jak na 
przykład obniżenie stopy podatkowej o 
20 procent, ułatwienie zaopatrzenia. 
Niestety coraz więcej małych zakładów 
gastronomicznych zamyka podwoje i 
nawet w środku lata wiesza kłódkę, 
coraz więcej ajentów zdaje zezwolenia 
do Wydziału Handlu. Szkoda, bo duże 
restauracje coraz droższe, a jednak nie- 
każdy turysta ma zapewniony nocleg z 
wyżywieniem... (ce)

W Banku 
Gdańskim

W nawiązaniu do zamieszczonego 
w poniedziałkowym (16 bm.) nume
rze „Głosu" wykazu nowego oprocen
towania wkładów i kredytów banko
wych, koszaliński oddział Banku 
Gdańskiego informuje nas, że wyso
kość oprocentowania w tej placówce 
jest obecnie następująca: lokaty
3-miesięczne — 28 proc., 6-miesię- 
czne — 32 proc., 12-miesięczne — 34 
proc., 24-miesięczne i dłuższe — 36 
proc. w skali rocznej. Przy wszystkich 
wspomnianych lokatach obowiązuje 
miesięczna kapitalizacja odsetek.

— W związku z rozwodem ja biorę 
wóz, a ty przyczepę...

Rys. J. Pacewicz

Ciekawe studia, pożądane kwalifikacje
N

OWE samorządy terytorialne 
— wraz z ogniwami admini
stracji rządowej szczebla lokal
nego i wojewódzkiego — będą pra

cowały w odmiennych niż dawniej 
warunkach. Dotyczy to także wielu 
przedsiębiorstw użyteczności publi
cznej, instytucji obsługi. Zmienia się 
życie, prawo, powstają nowe sytuacje 
i potrzeby. Rodzi się więc zapotrzebo
wanie na przygotowane, fachowe ka
dry, mogące pracować w administra
cji samorządowej i rządowej, rozmai
tych przedsiębiorstwach i szeroko ro
zumianych usługach.

W kraju otwiera się więc coraz 
więcej szkół, kursów, kierunków fir
mowanych przez uczelnie, fundacje i

towarzystwa, oferujących zdobycie 
kwalifikacji w tym zakresie. Jedną z 
takich możliwości stwarza Studium 
Podyplomowe Gospodarki Samorzą
du Terytorialnego przy Wydziale Spo
łeczno-Ekonomicznym Szkoły Głó- 
wej Planowania i Statystyki w War
szawie. Jest ono przeznaczone dla 
działaczy samorządowych, pracow
ników terenowych organów adminis
tracji państwowej, przedsiębiorstw i 
instytucji ze sfery obsługi obywatela. 
Studia będą trwały dwa semestry. 
Skierowanie wydaje zakład pracy, on 
też pokrywa koszty opłaty. Natomiast 
noclegi i wyżywienie na koszt uczest
ników. Wymagane jest ukończenie 
wyższych studiów. Zgłoszenia przy
jmuje wspomniany Wydział SGPiS w

Warszawie: OZSZO — Warszawa, ul. 
Wiśniowa 41, pokój 53, telefon 
495-505.

Inna propozycja pochodzi z Zacho
dniopomorskiej Szkoły Samorządu 
Terytorialnego w Szczecinie (ul. Cu
rie Skłodowskiej 4). Nauka trwa dwa 
lata, a wymagane jest ukończenie 
szkoły średniej ze świadectwem ma
turalnym. Jedna z klas ma skupiać 
przyszłe sekretarki biznesu. W pro
gramie języki obce, obsługa kompu
terów, teleksu, telefaksu, maszynopi
sanie. Telefon: 704-22.

Ciekawą ofertę ma też do zapropo
nowania Studium Podyplomowe Za
rządzania Przedsiębiorstwem — 
Szkoła Menedżerów, firmowana

przez Polską Fundację Promocji Kadr, 
filia w Szczecinie, Uniwersytet Szcze
ciński i Ośrodek Doskonalenia Kadr 
Administracji Państwowej. Adres: 
70-525 Szczecin, ul. Roosevelta nr 
1—2, telefon 342-67.

Informacje te uzyskaliśmy z biura 
delegata pełnomocnika rządu do 
spraw reformy samorządu terytorial
nego w Koszalinie. Wspomniana Za
chodniopomorska Szkoła Samorzą
dowa przygotowuje jeszcze inne pro
pozycje szkoleniowe. Jedna z grup 
słuchaczy z Koszalińskiego i Słups
kiego będzie odbywała zajęcia w wo
jewódzkim ośrodku szkoleniowym w 
Nosowie. (jr)

Na półkolonii 
w Dębnicy Kaszubskiej

Karate i grzyby
Jak dłuży się wakacyjny dzień, kiedy trzeba z kluczem na tasiemce zostać przy 

domu — wie każde dziecko. A gdy jeszcze mama poszła w pole przerywać 
buraki, a tata do garbarni — to już naprawdę samotnie i źle. Ale... od czegóż są 
dorośli przyjaciele?

Grupa działaczy kulturalnych z Dębnickiego Ośrodka Kultury już u progu 
wakacji podjęła wspaniałą decyzję: zostaniemy całe lato z naszymi dębnickimi 
dzieciakami! Zwłaszcza że bardzo wiele dzieci ze wsi nie wyjechało w tym roku 
ani na obozy, ani na wczasy. A przecież Dębnica Kaszubska oferuje dzieciom na 
wakacjach tyle niespodzianek! Lasy pełne grzybów, jagód, borówek, polanek 
do biegania, ścieżek do wędrowania, miejsc do zabaw. Gdy pada deszcz — nic 
strasznego. Dzieci od rana zbierają się w Dębnickim Ośrodku Kultury na 
półkolonii.

Dzień dębnickich półkolonistów rozpoczyna się o godzinie 7.30... gimnas
tyką młodych karateków. Gimnastyka Wschodu, tak modna wśród młodzieży, 
wprawia maluchy w zachwyt. Instruktor karate Stefan Nowakowski nie ma 
wcale problemów ze swoją gromadką. Tutaj nikogo nie trzeba poganiać do 
ćwiczeń, nikt się nie wstydzi ani nie boi. Każdy ćwiczy na matach — 
bezpieczeństwo zatem zapewnione. Po gimnastyce obowiązkowy wypoczy
nek, a następnie pora na śniadanie, które teraz dopiero nabiera szczególnego 
smaku... Każdy przynosi sobie prowiant z domu. Już mamy wiedzą, co włożyć 
do chlebaka — jedan ma kanapki, drugi bułeczkę, ktoś przyniósł owoce z 
ogródka. Pan Jurek Ostrowski — na co dzień instruktor — zamienia się w 
cudownego kucharza. Wyczarowuje każdemu to, co lubi najbardziej: kakao, 
mleko, herbatę lub kompot.

Gdy pada deszcz i nie sposób wyjść na dwór cała gromadka obsiada kółkiem 
instruktorkę Beatę Hływę. Pani Beata pasjonuje się światem filmu. Przywołuje 
zatem w opowieściach ulubione postacie z bajek, opowiada ciekawe filmy, 
zachęca półkolonistów do obejrzenia interesujących przygód na ekranie 
telewizora lub odtwarzacza.

Dziewczęta czekają z niecierpliwością na porę dnia, gdy rozpoczyna zajęcia 
taneczne Anna Jaworska ze Słupskiej Grupy Baletowej „Arabeska". Och, jak 
imponuje świat tańca, estrady, muzyka... No cóż, może któraś kiedyś przyłączy 
się do „Arabesek". Chłopcy mogą w tym czasie odwiedzić bibliotekę. Panie 
Ewa Trubicka i Janina Pogorzałowa chętnie wybiorą dla nich książki o 
Indianach, przygodach i ciekawostkach technicznych. W czasie deszczu żaden 
półkolonista nie ma prawa się nudzić!

A sąsiedzi? Półkoloniści z Dębnicy Kaszubskiej mają sąsiadów na medal! Tuż 
przy Dębnickim Ośrodku Kultury mieści się przedszkole. Pani dyrektor Ewa 
Paluch bardzo życzliwie traktuje wakacyjne sąsiedztwo. Malcy z półkolonii 
korzystają z przedszkolnego placyku, z zabawek, gier, a nawet naczyń. Gdy 
tylko zaświeci słońce, cała gromadka wyrusza na grzyby, jagody i harce do lasu.

Są także pierwsze prace plastyczne wykonane pod kierunkiem Jerzego 
Ostrowskiego i bardzo łubianego przez maluchy Andrieja Miercałowa, który w 
Dębnicy odnalazł swój drugi dom. Rysunki zostaną na koniec wakacji 
umieszczone na specjalnej wystawie.

Półkolonia w Dębnicy Kaszubskiej prowadzona jest prawie bez pieniędzy. 
Mamy półkolonistów płacą za ich pobyt... 30 tysięcy złotych miesięcznie. 
Pieniądze te wydawane są na napoje i mleko do drugiego śniadania czy 
podwieczorku. Nauczyciele — instruktorzy pracują w ramach stałych pensji 
wypłacanych przez Dębnicki Ośrodek Kultury. Nie pobierają żadnej gaży ekstra.
I chwała im za to. Jeszcze jest wiele miejsc. Półkolonia w Dębnicy Kaszubskiej 
będzie trwała do 30 sierpnia. Każda mama może kontaktować się z dyrektorką 
Dębnickiego Ośrodka Kultury Krystyną Ewą Ostrowską. Wszystkie zgłoszone 
dzieci będą przyjęte. Przyjaciele czekają z mnóstwem niespodzianek. No, i 
doskonała fachowa opieka' zapewniona. Która gmina pójdzie w ślad za 
wspaniałym pomysłem z Dębnicy Kaszubskiej? (ce)
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Z Bałtyku do rzek
Letnia
wędrówka troci

Od połowy czerwca przy zaporze na rzece Wieprzy w Darłowie, 
obok dawnego młyna, ekipa Polskiego Związku Wędkarskiego pro
wadzi odłowy troci, ciągnących właśnie z Bałtyku na tarło do 
przymorskich rzek. Zapora odćina trociom drogę do górnej części 
Wieprzy i jej dopływów, gdzie znajdują się miejsca dogodne do 
jesiennego tarła.

Od czterdziestu lat w dawnym 
dworku marszałka Józefa Piłsu
dskiego w Pikieliszkach na Lit
wie mieści się zarząd kołchozu. 
Dobra ziemskie nadane marszał
kowi pod Lidą. gdzie miał osiąść 
na resztę swego życia, nie przy
padły mu do gustu. Pikieliszki zaś 
zaakceptował. W ostatnich la
tach swego życia odpoczywał tu 
prawie każdego lata. W dawnych 
latach był to dwór parterowy z 
ośmiookienną fasadą. Dziś nato
miast, jak opisuje reporterka 
„Kuriera Wileńskiego” Alwida 
Rolska, z wnętrza danego gma
chu pozostały jedynie ściany, 
dwór w ramach oszczędności cał
kowicie zeszpecono. Dobudo
wano pięterko z ciasnymi pokoi
kami.

Z
ANIEDBANA i brudna budo
wla, zdewastowany park, a 
przy ścianie dworku — wysy

pisko śmieci. We wnętrzu typowe 
urzędnicze pomieszczenia, hol ozdo
biony tablicą przodowników z niewy
raźnymi fotografiami, ale za to wyraź
nymi nazwiskami (polskimi i rosyj
skimi). Jest także gazetka ścienna w 
języku polskim — „Echo”, organ tutej
szego koła Związku Polaków na Lit

wie. W ciągu czterdziestu lat istnienia 
kołchozu zmieniło się w nim aż 14 

przewodniczących.
Przed czterdziestu laty przy dworku 

marszałka odbyło się zebranie ludno-

Ludzie 
już mogą 
pamiętać

ści Pikieliszek i pobliskich wsi. Przed
stawiciele nowej władzy przywieźli tu 
przewodniczącego kołchozu z Lenin
gradu, którego ludzie mieli wybrać. 
Niestety, chłopi postanowili inaczej i 
wybrali tutejszego rolnika Leśniewi- 
cza. Po trzech dniach do Pikieliszek 
zjechała cała władza powiatowa. Leś- 
niewicza uznano za kułaka, mimo iż 
miał 4 hektary i niemai „kurzą chat
kę", wpakowano go do więzienia, 
syna wyrzucono ze szkoły lotniczej na 
Łotwie, a przewodniczącym kołchozu 
został ten, którego władza przywiozła 
w teczce. Dziś, po czterdziestu latach 
gospodarowania, kołchoz się rozpa

da. Miejscowi w rozmowie z reporter 
ką stwierdzają, że ziemię zapewne 
przekażą innym. Dlaczego wy jej nie 
weźmiecie? -- spytała reporterka ko
biet.

— A komu to będzie chciało się na 
niej pracować? — usłyszała.

Czy żyje jeszcze ktoś, kto pamięta 
pobyt marszałka w Pikieliszkach? Do 
niedawna każdy zapytany o to unikał 
odpowiedzi. I nic dziwnego — kon
kluduje reporterka — fakt rozstrzela
nia tu w 1944 roku czterech Polaków 
tylko za to, że byli Polakami, zmusił 
ludzi do długiego milczenia. Dziś cza
sy, kiedy przebywał tu marszałek z 
córkami, doskonale już pamiętają Te 
odozja Bogdanowicz, Józefa Ruda- 
kowa, Maria Jadzewiczowa, Julian 
Gieczewski i wielu innych.

— Ładnie tu było. Ten dwór i 
wszystko dookoła — wspominają 
tuje, klony i lipy, które dawny dwór 
marszałka opasywały półkolem stoją 
do dziś. Krzewów było zaś znacznie 
więcej. A wokół dworku kręcili się 
ludzie z ochrony marszałka, których 
nie bardzo ponoć „dziadek" lubił. 
Straż była w cywilu, zwykłemu śmier 
telnikowi trudno było przedostać się 
do dworu. Z dala widoczny był piękny 
klomb, biało-czerwone róże przycią
gały oko. Wnętrze dworu kusiło nieje 
dnego z ciekawskich. Ten, komu uda
ło się jakoś przechytrzyć straż, był 
nieco zawiedziony wyposażeniem 
dworu. Proste meble z wikliny, kuca
nia w piwnicy, tam też znajdowała się 
studnia. Jeden z tutejszych śmiałków, 
który koniecznie chciał z Piłsudskim 
porozmawiać schował się w wozie z 
sianem i w ten sposób znalazł się koło 
dworku. Chwalił się potem naokoło, 
że pogadał sobie z marszałkiem jak 
równy z równym..

LESZEK WYRWICZ

TYLKO DLA 
„RAJDOWCÓW"

„Favoritem
na

W tej sytuacji Polski Związek Węd- 
T karski w Koszalinie od wielu lat po

maga rybom dotrzeć do tarlisk. Przed 
zaporą zainstalowano gęstą siatkę, 
rozciągniętą na kwadratowej ramie, 
którą spuszcza się na dno rzeki. Kiedy 
nad siatką znajdzie się ryba, szybko 
unosi się ją do góry. Następnie pod
bierałem, bez dotykania ryby ręką, 
przenosi się ją do rzeki powyżej zapo
ry. Stąd trocie mają już otwartą drogę 
do wędrówki w górną część rzeki, aż 
do okolic Kępic, gdzie znajduje się 
następna zapora.

— Zrezygnowaliśmy z przetrzyma- 
wamania ryb w zbiornikach, od razu 
przerzucamy je przez zaporę. Ma to 
wpływ na ich kondycję — informuje 
Józef Knapiński, od wielu lat prowa
dzący punkt odłowu troci w Darło
wie —Tylko do 12 lipca przerzuciliś
my przez zaporę 800 troci. W tym roku 
sztuki są wyjątkowo dorodne, prze
ważnie o wadze trzech do pięciu 
kilogramów. Było też kilka ryb 10-ki- 
logramowych.

Odłowy troci w Darłowie prowadzi 
się pod kontrolą wędkarzy. Dyżury 
pełnią tu działacze PZW z Darłowa, 
Sławna, Koszalina i innych kół węd
karskich.

— W ubiegłym roku — ciągnie J.

Knapiński — przerzuciliśmy przez za
porę około czternastu ton troci, w 
przybliżeniu siedmiu tysiącom tych 
ryb otworzyliśmy drogę do tarlisk. W 
tym roku do Wieprzy ciągnie jeszcze 
więcej ryb.

Pytam J. Knapińskiego o sprzedaż 
troci dla „Centali Rybnej".

— Sprzedajemy niewiele. Tylko ty
le, by za uzyskane pieniądze pokryć 
koszty pracy ludzi przerzucających 
ryby oraz zgromadzić trochę pienię
dzy na hodowlę materiału zarybienio
wego. Odbywa się to także pod kont
rolą wędkarzy i za zgodą administracji 
państwowej. W każdym razie naszym 
zadaniem nie jest dostarczanie mięsa 
rybnego do sklepów, lecz umożliwie
nie rybom dostępu do ich tarlisk.

Pytam o pozyskiwanie ikry troci, 
którą punkt w Darłowie dostarcza 
ośrodkom hodowli narybku.

— Tarlaki będziemy łowić dopiero 
jesienią. Wiem jednak, że nie ma chęt
nych do hodowli smoltów — dwulet
nich troci, wpuszczanych następnie u 
ujścia rzek. Hodowcy wolą w sta
wach trzymać pstrągi niż delikatny i 
podatny na schorzenia narybek troci.

JÓZEF NARKOWICZ 
ZDJĘCIA AUTORA

1 Józef Knapiński wyczekuje chwili, gdy nad siatką pojawi się pojedyncza 

troć lub kilka ryb.
2. Siedmiokilogramowa troć, szukająca drogi do tarliska, ląduje na siatce 

podrywce.
3. Marian Chrząszcz przenosi piękny okaz powyżej zapory, by ryba nurtem 

rzeki mogła wędrować aż do Kępic.

FRANCJA:
powrót
„domów
rozpusty"?

Tak mniej więcej Francuzi załatwili pro
blem domów publicznych, gdy w 1947 
roku podpisali konwencję genewską prze
ciwko prostytucji: po prostu zamknęli do- 

, my publiczne, zwane tu „maisons closes" 
— domami zamkniętymi. „Stern" porów
nuję to z zakazaniem Niemcom picia piwa, 
co naturalnie musiałoby doprowadzić do 
zwiększonej konsumpcji, jako że do praw
dziwego upodobania doszedłby jeszcze 
smak zakazanego owocu.

We Francji naturalnie wszystko potoczy
ło się podobnie. Jak pisze „Nouvel Obser- 
vateur”, park Bois de Boulogne, na za
chodzie Paryża, stał się największym na 
świecie burdelem pod gołym niebem. Nie 
sposób ustalić, ile „piacuje" tam prostytu-

Wystarczy
słonia
zlekceważyć...
tek — kobiet, a także najróżniejszego ro
dzaju transwestytów, transseksualistów. 
Te pierwsze pochodzą głównie z Ghany. 
Sprowadzają je na Zachód sprawnie pra
cujące gangi. Trasa wiedzie zwykle przez 
Moskwę i Berlin (Wschodni). Po trzech, 
czterech latach wypadają z obiegu—zwie
rzył się francuskim telewidzom któryś z 
„opiekunów". Transwestyci pochodzą 
głównie z Ameryki Południowej — brzyt 
wami i gazami łzawiącymi wywalczyli so 
biś w ciągu pięciu lat prawo „pracy" w tak 
dobrym punkcie, jakim jest Bois de Boulo 
gne.

Są to zresztą sprawy znane od dawna i 
nikt nie zawracałby sobie nimi głowy, gdy
by nie zgłoszona niedawno przez byłą 
gauclistowską minister zdorwia, panią Mi- 
chóle Barzach, propozycja przywrócenia 
domów publicznych

Zamknięto je, ponieważ — kpi „Stern" — 
„robiły z kobiet niewolnice, były zagroże
niem dla zdrowia itp". Zniesiono również 
obowiązkowe badania kontrolne, bo na 
narkomanów nie działają żadne argumen
ty, a trypra i syfilis leczą bez problemów 
antybiotyki. Skutek: Paryż stał się najwięk
szym w Europie centrum AIDS. Paryskie 
prostytutki są profesjonalistkami i nie przy
jmą klienta, który odmawia stosowania 
prezerwatyw. Co innego ich męska kon
kurencja — za opłatą godzą się na wszyst 
ko, a większość z nich to narkomani bądź 
zarażeni wirusem HIV, co wcale nie od
strasza klientów. „Bois" nazywany jest w 
Paryżu AIDS-Boulevards. I lekarze, i poli
tycy zgodnie twierdzą, że problem jest nie 
do rozwiązania, gdy najbardziej beztrosko 
odnoszą się do niego najbardziej zagrożeni.

Mimo to na panią Barzach rzucili się 
wszyscy: lekarze, politycy, a także „grupa 
zawodowa", której dotyczy propozycja. 
„Wolę odmrozić sobie tyłek — powiedziała 
dziennikarzowi prostytutka — niż gnić w 
takim więzieniu". Znów wytoczono argu
menty o zniewoleniu kobiety itp. A naj
śmieszniejsze jest to, że dyskutuje się o 
sprawie, która oficjalnie nie istnieje, ponie
waż istnieć nie ma prawa.

EWA GRONOWSKA

Na „Ulicy Sezamkowej"

Abecadło 
ria wesoło
„Muppet Show" przy tym to podo

bno nic szczególnego. „Ulica Sezam- 
koWa" to jest to! Znać rękę mistrza. 
Twórcą serialu „Ulica Sezamkowa", 
czyli dziecięcych warsztatów telewi
zyjnych, których emisję zaczęła we 
wtorek Telewizja śniadaniowa, jest 
Jim Henson. Ten sam, który stworzył 
Muppety.

Henson, zauroczony teatrem lalko
wym, zaczynał 35 lat temu (wtedy też 
powstał Kermit — stworzony ze stare
go płaszcza i połówki piłeczki pin- 
pongowej) serialem „Sam i przyjacie
le". W 1969 roku otrzymał od Child
ren's Television Workshop propozy
cję przygotowania nowego programu 
dla dzieci. Powstał serial, który miał 
uczyć sześciolatków czytania i pisa
nia. I chyba nie tylko maluchy o- 
glądały „Ulicę Sezamkową”, skoro 
oglądalność sięgała nawet 80 pro
cent.

Teraz kiedy serial okrążył już chyba 
cały świat, trafia wreszcie do Polski. 
Gościć będzie na antenie „Dwójki" 4 
razy w tygodniu (od wtorku do piąt
ku) o godzinie 8.10. Każda trwająca 
około 60 minut część będąca mozaiką 
niezliczonej ilości krótkich, czasem 
nawet kilkasekundowych sekwencji, 
pozwala dokładnie zapoznać się z 
jedną, dwiema literkami i cyfrą. Pro

gram jest bardzo dynamiczny, znu 
dzić się nie sposób, ale nie można też 
pozwolić sobie na nieuwagę. Kilka
naście sekund rozproszenia i tracimy 
jakąś istotną historyjkę. „Ulica Seza
mkowa" ma jeszcze inną zaletę. Nie 
tylko bawi i skutecznie zajmuje dzieci, 
dając chwilę oddechu opiekunom, 
ale równocześnie uczy i zmusza do 
aktywności. Nie zapomniano nawet o 
historyjkach dla dzieci specjalnej tro
ski.

Wszystko to zabrzmiało bardzo po 
ważnie. Ale nie jest tak źle. Czy pro
gram może być poważny, jeśli wy
stępuje w nim Kermit i inne kojarzące 
się wszystkim z „Muppet Show" po
stacie? Te i inne, nieznane nam jesz
cze muppetopodobne stwory zapeł
niają ekran przez cały czas. Wiemy 
wszyscy, ile mają uroku, jakie są po
mysłowe, żywe i psotne. Niespoważ 
nieją przecież jedynie dlatego, że mie 
szkają teraz na „Ulicy Sezamkowej".

I szkoda tylko, że premiera tego 
serialu w naszej telewizji zbiegła się w 
czasie ze śmiercią jego twórcy. Jim 
Henson, zaniedbawszy zapalenie 
płuc i grypę, zmarł niedawno w Lon
dynie. Czyim głosem będzie teraz rnó 
wił Kermit?

JOANNA RAJPERT

chalupu
W jednym z ośrodków wypo

czynkowych na Wybrzeżu 
byłem świadkiem rozmowy 

kilku panów licytujących się na temat 
swoich osiągnięć w drodze na wcza
sy. Wygrał starszy dżentelmen, który 
swoim trabantem uzyskał przeciętną 
około setki, przy zużyciu benzyny w 
granicach pięciu litrów. Takie opo
wiastki można oczywiście od razu 
włożyć między bajki, faktem jest na
tomiast, iż wielu kierowców za po
wód do dumy uważa jak najszybsze 
dotarcie do celu podróży. Są przeko
nani przy tym, że umożliwia to tylko 
ostra, brawurowa jazda, z gazem „do 
dechy".

Tak uważają nie tylko nasi kierowcy. 
Interesujący test na ten temat przeprowa
dzili dziennikarze czechosłowackiego ty
godnika motoryzacyjnego „Svet Motoru" i 
radiowej redakcji „Zelena vlna". W stukilo- 
metrowej próbie w okolicach Pragi wzięły 
udział dwie skody favorit z czteroosobowy
mi załogami. Jedną z nich prowadził kierow
ca spokojny, zrównoważony, znany z „lek
kiej" nogi. Za kierwnicą drugiej zasiadał 
były zawodnik rajdowy, który miał jechać 
„ile fabryka dała", nawet przekraczając 
przepisy, ale wszelkie wykroczenia na trasie 
rejestrował przedstawiciel drogówki, 
wchodzący w skład załogi. Trasa testu 
wiodła po części ulicami Pragi, częściowo 
autostradą, największy odcinek stanowiły 
rozmaite drogi pozamiejskie — w sumie 
typowa trasa dla wyjazdów weekendo
wych.

Pierwszy — spokojny kierowca, jadąc 
oszczędnie, równym tempem, zgodnie z 
przepisami potrzebował godziny i 37 minut 
na przejechanie stu kilometrów. Drugi, ja
dący na granicy ryzyka, był szybszy o 16 
minut i uzyskał przeciętną prędkość 74 
kilometry na godzinę. O 12 km/godz. wy
ższą od swego kolegi. Organizatorzy testu 
na tym jednak nie poprzestali. Wyliczyli, ile 
kosztowała każda minuta szybszej jazdy. 
Okazało się, że prowadzona spokojnie fa- 
vorita zużyła na 100 km 6,4 litra benzyny, 
natomiast sportowa jazda wyciągnęła ze 
zbiornika 11,6 litra. Pierwszy kierowca po
dróżował zgodnie z przepisami i przejechał 
całą trasę na czysto. Drugi wielokrotnie 
przekraczał dopuszczalną prędkość, łącz
nie 55 razy przekroczył obowiązujące prze
pisy, w tym 31. wykroczenie zakwalifiko
wane było do zatrzymania prawa jazdy.

Mandaty u naszych południowych są
siadów są bardzo wysokie. Przekroczenie 
szybkości o 20 km/godz. kosztuje tam 200 
koron, do 30 km/godz. już 700 koron i 
zagrożone jest zakazem prowadzenia pojaz
dów. Wyższe wykroczenie wycenione jest 
od 800 do 1000 koron i zapewnia na 
dłuższy czas kontakt z kierownicą co naj
wyżej w garażu. Łącznie mandaty za szyb
szą jazdę powinny kosztować — co skru
pulatnie podliczył kapitan „drogówki" — 
18 550 koron, parę miesięcznych pensji. 
Bilans każdej minuty zysku w czasie przeja 
zdu jest w sumie bardzo kosztowny. Wyno
si on 11 56 koron z mandatów, 0,325 litra 
benzyny i dwa zatrzymania prawa jazdy.

Są to oczywiście — w odniesieniu do kar 
za wykroczenia — rozważania czysto teo
retyczne. Nie tylko mnie zapewne zdarzało 
się przejechać pół Polski i nie spotkać 
kontrolera ruchu drogowego. Wystarczy 
jednak jedno zatrzymanie na trasie, by cały 
„zysk w czasie" stracić. Same mandaty 
jeszcze są u nas bardzo tanie. Droga nato
miast jest benzyna, o czym warto pamiętać 
podczas weekendowych i wakacyjnych 
podróży.

ALEKSANDER ŻYZNY

Fałszywe dzienniki Eleny Ceausescu jp^zed s«$dem

Nie wszystkie chwyty dozwolone

t „Prezydenckie" zegarki
Ani M. Gorbaczow, przekazując w upo

minku zegarek prezydentowi USA w czasie 
ostatniej wizyty, ani G. Bush przyjmujący 
podarunek — nie przypuszczali, iż w tym 
momencie nastąpi przełom w zaintereso
waniu radzieckimi zegarkami na tak „szcze
lnym" rynku amerykańskim.

W USA każdego roku sprzedaje się po
nad 50 milionów zegarków. Już od kilku lat

czołowa moskiewska fabryka zegarków 
próbowała „wylądować" na amerykańs
kim kontynencie, lecz niestety bezskutecz
nie. Dopiero „prezydenckie" zegarki od
kryły przed nią Amerykę. Pierwsza partia 
zegarków wspólnego przedsiębiorstwa 
„Daliot — A.A. Karson" (radzieckie me
chanizmy, amerykański korpus i cyferblat) 
— wypuszczona została w ilości 5 tysięcy 
sztuk. Jest to kropla w morzu, lecz...

Dla potrzeb technicznych, na wewnętrz
nej stronie wieczka wytłaczany jest numer 
porządkowy zegarków, niewidoczny go
łym okiem. Posiadaczami zegarków ozna
kowanych numerem 1 i 2 są prezydenci 
USA i ZSRR. Kto stanie się właścicielem 
zegarków od numeru 3 do 5-tysięcznego 
ustali anonimowa aukcja. Zamierza ją prze
prowadzić w USA pewna firma handlowa, 
która zakupiła już pierwszą partię tych 
niezwykłych zegarków.

Nie tylko w Polsce zdarzają się afery z książkami. 
W tak liberalnym kraju, jak Francja wydawcy rów
nież nie mogą sobie pozwolić na wszystko.

Jednym z najbardziej szanowanych i szanujących 
się edytorów paryskich jest Gallimard. Chlubę tego 
wydawnictwa stanowi seria „Plejada , tworzona 
przez najwybitniejszych ludzi pióra.

Seria ta cieszy się we Francji podobną popularnością, 

jak biografie naszego PIW-u.
I właśnie na tym próbował pożerować inny wydawca — 

Fiammarion. Dwaj jego autorzy — Patrick Rambaud i 

Francis Szpiner, goniąc za popularnością, a przede wszys

tkim za pieniędzmi, napisali „Sekretny dziennik Eleny 

Ceausescu".
Nie byłoby w tym nic dziwnego, we Francji cenzura nie 

istnieje i każdy może pisać co chce. Sęk jednak w tym, że 

wydawca, licząc na większy zysk, nadał książce taki 

wygląd, jaki mają poszukiwane na rynku tomy z serii 

„Plejada”. Oczywiście naśladownictwo nie było całkowi

te, zamiast napisu „Biblioteka Plejady znalazło się sfor

mułowanie „Biblioteka Securitate", symbol wydawnictwa 

„NRF" zastąpił skrót „BDF". Wszystko to jednak utrzyma

no w stylistyce oryginału.
Interes szedł dobrze do czasu, gdy Gallimard zorien

tował się, w czym rzecz. W gospodarce rynkowej —

JL

panującej również na rynku książkowym — nie ma litoścs s 

sprawa natychmiast trafiła do sądu.
Adwokaci Flammariona wyjaśniali, że ich klientowi 

chodziło o pastisz, o sparodiowanie Eleny Ceausescu, 
która aspirowała do roli naukowca i wybitnego człowieka, 
godnego wstąpienia w szeregi twórców „Plejady". Sąd 

zgodził się częściowo z tą argumentacją, uznał jednak, że 
pożyczanie znaków firmowych innego wydawnictwa (na
wet w celach kabaretowych) jest nadużyciem, gdyż mniej 
wyrobiony i spostrzegawczy czytelnik dopiero po zakupie 
książki zorientuje się, żą nabył humoreskę a nie poważne 

dzieło.
Wyrok mógł być tylko jeden — Fiammarion jest winny. 

Nie chcąc jednak narażać zachłannego wydawcy na zbyt 
wielkie straty,, trybunał zaproponował, by książkom złożo
nym na składzie zmienić obwoluty, natomiast tym, które 
znalazły się już w księgarniach obwoluty zdjąć i założyć w 

ich miejsce banderolę z nazwą prawdziwego wydawcy.
Kilka egzemplarzy zostało jednak sprzedanych przed 

ogłoszeniem wyroku. Już dziś uważane są one za bibliofil

skie rarytasy i z dnia na dzień drożeją.
Afera sprawiła też, że „Dziennik Eleny Ceausescu 

został zauważony przez zalewanych tysiącami książek 
czytelników i sprzedaje się coraz lepiej. Skąd my to znamy?

ANDRZEJ MIKORSKI



Str. 6 ZE SŁUPSKA I WOJEWÓDZTWA 18 ~ 7 - 1990

Straci klient, a czy RDT zyska? Zezwolenia 
— na co?

Słupsk. Gospodarka rynkowa ma swoje blaski i cienie. Czasami w 
pogoni za zyskiem nie widzi się klienta, który... i tak za wszystko 
zapłaci. A oto konkretny przykład.

Bank Państwowy PKO w Słupsku, z siedzibą przy ulicy 9 Marca, ma 
swoje ekspozytury, dzięki którym droga klienta do okienka kasy jest 
krótsza i mniej kłopotliwa. Jedna z nich mieści się, jak dotychczas, w 
Rolniczym Domu Towarowym. Mało kto wie, że jest to najlepsza 
ekspozytura w Polsce, co wyliczono na podstawie ilości przep
rowadzanych operacji bankowych.

Od czerwca zawisły nad nią „czar
ne chmury". Dosłownie, bowiem kie
dy na dworze pada, z dachu kapie i 
ekspedientom i klientom na głowę. 
Gorzej jednak, że właśnie w czerwcu 
właściciel obiektu wystawił PKO no
wy rachunek za czynsz, energię i o- 
grzewanie. Wyliczył, że jeden metr 
kwadratowy powierzchni w RDT ko
sztować będzie teraz... 120.000 zło
tych! Dotychczas ten sam metr kosz
tował 3.120 złotych. Łączna opłata 
wzrosła z 51.800 złotych do 
2.014.655 złotych, z czego sam 
czynsz kosztuje 1.992 tys.

Zofia Gumienna, z-ca dyrektora 
PKO, miała niesamowicie zdziwioną 
minę słysząc takie propozycje. Posta
nowiła poprosić dyrektora RDT o kal

kulację, żeby przynajmniej wiedzieć 
co tak bardzo u handlowców podro
żało. Wysłała więc odpowiednie pis
mo i dostała odpowiedź. Bez kalkula
cji, za to z tą samą propozycją zapłaty. 
W tej sytuacji zwróciła się do redakcji, 
byśmy uprzedzili klientów ekspozytu
ry w RDT, że najprawdopodobniej 
przyjdzie ją zamknąć.

Dla porównania podajemy, że za 
ekspozyturę w Ustce, o powierzchni 
110 metrów kwadratowych, czynsz 
wynosi 866 tys. złotych miesięcznie, 
gdy tymczasem placówka w RDT 
mieści się na powierzchni mniejszej 
niż 17 metrów. Opłata za cały budy
nek PKO przy ul. 9 Marca zamyka się 
kwotą 3 milionów złotych miesięcz
nie.

W tej sytuacji wydaje się, że RDT 
ma lepszego kontrahenta niż PKO i po 
prostu chce się pozbyć klienta. Ale to 
są tylko domysły. Może rzeczywiście 
koszty są tak wysokie? Pytanie, ile w 
tej sytuacji kosztować będzie towar 
wykładany na półki Rolniczego Do
mu Towarowego?

Zapytany w tej sprawie dyrektor 
RDT, Wojciech Zygmuntowicz, po
wiedział:

— Czynsz wynika z podatków, ja
kie płaci RDT. Poza tym my za jeden 
metr gruntu też płacimy 8 tysięcy 
złotych. Zresztą mamy takich kontra
hentów, którzy zapłacą i 150 tys. za 
metr. W PKO myślą, że jak do tej pory 
grosze płacili, to dalej będą siedzieć za 
darmo. Nie ja wreszcie zarządziłem 
przeszacowanie majątku narodowe
go o sto procent.

Niestety, nadal nie wiadomo co jest 
główną przyczyną tak wysokiej sta
wki czynszowej. W tej sytuacji nie 
pozostaje nam nic innego jak polece
nie Rolniczego Domu Towarowego 
szczególnej uwadze inspektorów Iz
by Skarbowej. (LL)

Słupsk. Konia z rzędem temu, kto na ul. 
Wojska Polskiego zrobi zakupy zaopatrując się 
w zwykle warzywa, owoce, zieleniny. Jedyny 
stragan M. Wlodyki oferuje klientom pełny 
zestaw warzyw, od pietruszki po ziemniaki i 
kapustę. W innych już nie widuje się pomidorów, 
warzyw gruntowych czy ogórków. Są rzadkoś
cią. Za to każdy stragan ma codziennie pełną 
podaż bananów, pomarańcz, cytryn, arbuzów, 
ananasów i winogron w cenach... lepiej nie 
cytować, ba zakręci się w głowie!

Ktoś powie: teraz można handlować czym się 
chce... Zgoda. Tylko ktoś tu jest nie za bardzo w 
porządku wobec Wydziału Handlu i wobec 
społeczeństwa. Od lat mieszkańcy śródmieścia, a 
głównie ul. Wojska Polskiego domagali się 
wzbogacenia zielonego rynku. Wydział Handlu 
Urzędu Miejskiego wydał liczne zezwolenia na 
sprzedaż uliczną warzyw i owoców. Każdy po
bierający zezwolenie deklarował „wyjść naprze
ciw społecznym potrzebom” i... jechał do RFN. 
kupować ananasy czy winogrona, wystawiał je 
po 30 tys. zł i wychodził... nie, nie na przeciw 
społecznym potrzebom, ale na swoje.

Rozumiemy, że czyściej i łatwiej handlować 
bardzo drogimi delikatesami, ale po to między 
innymi wydzierżawiono stragany — blaszaki. 
aby ułatwić w sezonie ogórkowym zakupy mie
szkańcom śródmieścia. A swoją drogą: czy u- 
rzędnicy z Wydziału Handlu sprawdzają czasami 
prawdomówność „zdeklarowanych sprzedaw
ców warzyw”? Co na to radni z Komisji Roz
woju Gospodarczego, Handlu i Usług? (ce)

Jakie byty
początki
„Solidarności"

... pod takim tytułem w klubo-ka- 
wiarni WDK przy ul. P. Findera 3 
czynna jest wystawa fotograficzna ze 
zbiorów Centralnej Agencji Fotogra
ficznej. Wystawę przygotował Woje
wódzki Dom Kultury, a komisarzem 
jest Jan Maziejuk. Można ją oglądać 
codziennie w godz. 10—22 do końca 
sierpnia.

„W przygotowaniu" jest następna, 
dotycząca już naszego regionu. Po
święcona ona będzie „Solidarności" 
w roku 1981 w fotogramach Jana 
Maziejuka. Ta wystawa eksponowa
na będzie w OT WDK „Rondo” przy 
ul. Niedziałkowskiego.

Obie ekspozycje zrealizowano z o- 
kazji dziesięciolecia „Solidarności".

(a)

^Telefony
SŁUPSK. 991 — Pogotowie Ener

getyczne, 992 — Pogotowie Gazo
wnicze, 993 — Pogotowie Ciepło
wnicze, 994 — Pogotowie Wod
no-Kanalizacyjne, 997 — Policja, 998 
— Straż Pożarna, 999 — Pogotowie 
Ratunkowe, podstacja przy ul. Bana
cha, tel. 31 -371,913— Biuro Nume
rów, 955 — Automatyczna Informa
cja Paszportowa, Informacja Kolejo
wa, 933 — Pociągi przyjeżdżające do 
Słupska, 934— Pociągi odjeżdżające 
ze Słupska, Telefon zaufania „A" tel. 
242-78, czynny w środy i piątki — g. 
16—20; Informacja o komunikacji 
miejskiej MPK w Słupsku — 278-67, 
280-35, Telefon zaufania czynny w 
godz. 15—20 (w soboty i w niedziele 
w godz. 9—17).

POGOTOWIE HYDRAULICZNE — 
Słupsk, tel. 39-810 — czynne całą 
dobę (naprawy domowe)

'S& Dyżury
SŁUPSK: 77001, ul. Zawadzkiego, 

tel. 287-23,
LĘBORK: 77006, pl. Pokoju, tel. 

621-152,

[X] Kino
SŁUPSK: MILENIUM — sala Po

morska „Piekielny obóz” (USA i. 16
— sensacyjny) — 17.00, 19.15, Saia 
Mieszko „Interkosmos" (USA U2
— komedia s-f) — 16.30,18.30, sea
nse wideo — 14.15, 14.30, 16.00, 
16.15, 17.45, 18.00, 19.30, 19.45,

BYTÓW: ALBATROS — „Klątwa 
Doliny Węży" (pol. i. 12), „Śmier
cionośna ślicznotka (USA 1.18), 

CZARNE: PRZODOWNIK — 
nieczynne, WIARUS — „Halo taxi" 
(jug. I. 18),

CZŁUCHÓW: UCIECHA —„An- 
tykasanowa" (jug. I. 15), 

DAMNICA: PIONIER — „Boskie 
ciała" (USA 1.12), KLUBOWE — 
„Szkoda, że cię tu nie ma" (ang. 1.15) 

DĘBNICA KASZUBSKA: JUT
RZENKA — „Kogel-Mogel" (USA 
1.12),

KĘPICE: PRZYJAŹŃ — nieczyn
ne,

LĘBORK: FREGATA — „Kopal
nie króla Salomona" (USA 1.12), 
„Pracująca dziewczyna" (USA 1.18), 

ŁEBA: RYBAK — „Czarodziejski 
las" (jug. b.o.), „Wirujący seks" (U- 
SA 1.15), „Nico" (USA 1,18), 

MIASTKO: GRAŻYNA —„Mona 
Lisa" (ang. I. 18),

PRZECHLEWO: JEDNOŚĆ
nieczynne,

SIEMIROWICE: MUZA — „Tu
nel" (arg. I. 15),

SŁAWNO: SŁAWA — „Gliniarz z 
Beverly Hills II" (USA 1.15),

USTKA: DELFIN — „Rain Man" 
(USA I. 15), „Mów mi Rockefeier" 
(pol. b.o.), „Willow" (USA I. 12).

(gm)

«
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Prosimy 
o ławeczkę
Słupsk. Przystanek MPK przy ul. Wało

wej ma specyficzną funkcję. Wsiadają tu i 
wysiadają ze środków komunikacji miejs
kiej wśród innych pasażerów pacjenci zdą
żający do pobliskiej przychodni specjalis
tycznej— chorzy, niepełnosprawni, inwali
dzi, seniorzy. Jest także sporo matek z 
dziećmi na ręku, które odwiedzają zlokali
zowaną w tym rejonie przychodnię matki i 
dziecka. Wszyscy ci pasażerowie oczekują
cy na autobusy linii nr 5,3,6 oraz trolejbusy 
przy ul. Wałowej i Jaracza proszą za po
średnictwem „Głosu Pomorza" dyrekcję 
MPK o ustawienie chociażby najskrom
niejszych ławek. Może warto też pomyśleć 
o ustawieniu ławek przed przychodniami 
przy ul. Wałowej i Urzędem Wojewódzkim?

(ce)

Pod koniec czerwca na naszych ła
mach przedstawiliśmy propozycję jed
nego z naszych Czytelników, aby Państ
wowy Zakład Ubezpieczeń wspomagał 
policję w śledztwie w przypadkach wła
mań i kradzieży.

Popieram tę propozycję — pisze mie
szkaniec Bytowa (nazwisko znane reda
kcji) — dlatego że policja nie jest zainte
resowana wykryciem sprawców. Docho
dzenia często mają charakter formalny i 
kończą się wnioskiem o umorzenie, gdy 
poszkodowany sam nie wskaże prze
stępcy mając dowody jego winy. Niska 
wykrywalność wynika też z tego, że do 
MO, a teraz policji ludzie mają wiele 
zarzutów i to zniechęca policjantów do

pracy. Poza tym, teraz jest wolny rynek i 
każdy złodziej może skradzione mienie 
sprzedać, bo wszyscy handlują gdzie się 
da. Taka sytuacja sprzyja złodziejom.

Moim zdaniem należałoby wzmocnić 
patrole policji mieszkańcami osiedli, 
wyznaczyć dyżury mieszkańcom. Tym 
powinny zająć się władze miejskie.

Można mieć wątpliwości, czy propo
zycja naszego Czytelnika jest realna. 
Jednak o ile w wielu wsiach mieszkańcy 
na zimę pełnią nocne warty, to w mias
tach godne polecenia są domofony, sta
nowiące jakąś przeszkodę dla włamy
waczy. W każdym razie jest to kolejny 
głos w dyskusji. Czekamy na następne.

(maj)

Giełda — bazar

Słupsk. Żaden bazar nie dostarczy tylu emocji, co giełda samochodowa 
odbywająca się w niedziele na słupskim Zatorzu u zbiegu ul. Sobieskiego i alei 3 
Maja. Wprawdzie oglądających cała rzesza iecz kupujących... niewielu. Każdy 
w dobie niepewnych ekonomicznie czasów docenia czar sześciu kóiek we 
własnym potrfeiu chociaż... pomarzyć każdy może. Najważniejsze, że stali 
gieidziarze oferują wspaniały wybór części samochodowych, narzędzi i innych 
akcesoriów, które w sieci „Poimozbytu" trafiają się, ale za jakie pieniądze! 
Zawsze można na giełdzie trochę wytargować...

Małżonki zmotoryzowanych panów wcale się nie nudzą. Do gieidy na 
Zatorzu „przytuliły się bazar o we ciuchy i inne dobra. Wprawdzie na samochód 
niejednemu panu zabrakło, ale na sweterek dla ukochanej małżonki... nie 
mogioi (ce)

Zdjęcia: Zbigniew Bielecki
h

Ludzie dobrej
Słupsk. Jak już informowaliśmy, pod egidą 

Ośrodka Pomocy Społecznej, jak również 
Polskiego Komitetu Pomocy Społecznej or
ganizowana jest — wyłącznie w oparciu o 
społeczne składki i dary — kolonia letnia dla 
40 niezamożnych dzieci z rodzin potrzebują
cych pomocy. Na apel prasowy, zamiesz
czony w „Głosie Pomorza”, a także na apele 
księży proboszczów w kościołach Słupska 
odpowiedzieli hojnie wszyscy mieszkańcy 
miasta.

W czasie kwesty po mszach niedzielnych w 
kościele pod wezwaniem Najświętszej Marii 
Panny w. Słupsku zebrano wśród wiernych 
905 tysięcy złotych. Proboszcz parafii, ks. 
Ryszard Król przekazał od siebie 200 tys. zł. 
W parafii Serca Jezusowego zebrano na rzecz 
kolonii kwotę 418 tys. zł. We wszystkich 
słupskich kościołach kwesta jest kontynuo
wana, jej efekty opublikujemy po zakoń
czeniu zbiórki.

Przedsiębiorstwo „Korab” z Ustki jak 
zwykle hojnie wspomaga kolejną akcję cha
rytatywną. Załoga „Korabia” ofiarowała 
sporą ilość doskonałych konserw rybnych 
własnej produkcji. Z kolei załoga Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej w Słupsku zadekla-

„Lider Globu" 
w Słupsku

Słupsk. W Młodzieżowym Cent
rum Kultury przy ul. 3 Maja 22 od
będzie się otwarcie wystawy fotogra
ficznej połączonej z prelekcją doku
mentującą życie i działalność „Lidera 
Globu".

Działalność lidera przybliży społe
czeństwu grupa fotograficzna FF z 
MCK, która zaprasza na wernisaż w 
czwartek, 19 bm. o godz. 17. Wy
stawa czynna będzie do 5 sierpnia br. 
w godz. 12—18. (a)

Zwalczanie
Jednym z najbardziej rozpowszech

nionych uciążliwych chwastów na po
lach naszego województwa jest perz 
właściwy. Według prowadzonych, 
przez służbę ochrony roślin, obserwacji 
stanu zachwaszczenia upraw rolnych 
wynika, że około 60% pól jest opano
wanych przez ten chwast w różnym 
nasileniu.

Zwalczanie perzu jest bardzo trudne, 
a rolnicy stosują różne sposoby walki 
zarówno mechanicznej jak i chemicz
nej.

Na uwagę i upowszechnienie zasłu
guje metoda zwalczania perzu i innych 
chwastów w zbożach na dojrzewający 
łan. Do tego celu nadaje się preparat 
Roundup (Randap). Oprysk należy wy
konać wówczas, gdy wilgotność ziarna 
spada poniżej 30%. Odpowiada to doj
rzałości woskowej ziarna, która wy
stępuje zazwyczaj 1-2 tygodnie przed 
zbiorem. Przy wyższej wilgotności mo
że spowodować zahamowanie wzrostu

[Europa na dworcu PKS3]

W budynku słupskiego dworca PKS otwarty został salon fryzjerski. W 
przestronnych pomieszczeniach, estetycznie wyposażonych damsko-męskie- 
go salonu można po podróży lub przed odświeżyć się, ogolić, ostrzyc, uiożyć 
iadną fryzurę. Nowo otwarty zakład prowadzą dwie młode fryzjerki: Marzena 
Dudka i Alicja Karatysz. Czyżby Europa dotarła już do Słupska? (as)

Na zdjęciu: Na pierwszego klienta czeka w salonie damskim A. Karatysz.
Fot. B. Arszyński

braci Jakubowskich przy ul. Wojska Pol
skiego przekazał czapeczki i rajstopy, a ajent 
„MalWy”, Zbigniew Nowićki, zaofiarował 
środki czystości i higieniczne.

Ryszard Zydroń, prowadzący fermę dro
biu we Wrześciu, zadeklarował zaopatrywa
nie kolonii nieodpłatnie w świeże jajka. Bar 
„Smaczek” przy uJ. Zygmunta Augusta do
starczył słodycze, jak również załoga „Pomo- 
rzanki”, która zawsze przychylna jest słups
kim dzieciom. Pani Alicja Zielińska ze sklepu 
warzywniczego przy ul. 22 Lipca obiecała 
dostarczać kolonistom w czasie turnusu świe
że warzywa.

Słupscy rzemieślnicy zadeklarowali liczne 
wpłaty — szczegóły wkrótce. Już skompleto
wano personel kolonijny. Przypominamy: 
wszyscy pracują społecznie! Pastor Artur 
Mirosławski z Kościoła Adwentystów Dnia 
Siódmego, a także katecheci katoliccy przy
gotowują ciekawy program rekreacyjny, spor
towy i kulturalno-wychowawczy dla kolonis
tów.

Na campingu w Jarosławcu, gdzie Słupskie 
Przedsiębiorstwo Turystyczne „Przymorze” 
zaoferowało kolonistom gościnę, trwają już 
ostatnie przygotowania. Wkrótce autokar 
wyruszy w drogę po wakacyjne przygody. 
Czterdziestka słupskich dzieciaków z przed
mieść i ciasnych podwórek najserdeczniej 
dziękuje za wspaniałomyślość i życzliwość 
wszystkim dorosłym przyjaciołom, (ce)

woli dzieciom
rowała, iż będzie nieodpłatnie zaopatrywała 
kolonię w ser, serki homogenizowane i śmie
tanę. Pan Michał Korganowski — rzemieśl
nik, właściciel prywatnej masarni — zade
klarował zaopatrywanie kolonii w mięso i 
wędliny. Firma Ryszarda Wrzesińskiego 
„Porthos” ofiarowała kolonistom 40 ład
nych koszulek, a firma „Eurotrade” pod 
dyrekcją Wiesławy Kłopotek — 45 wełnia
nych praktycznych sweterków. Wszelkie wy
posażenie kuchenne i stołowe, między innymi 
noże, łyżeczki, miski ofiarowali właściciele 
sklepu ajencyjnego przy ul. Zamenhofa (bra
nża gospodarstwa domowego). Sklep „Bo
bas” przy ul. Jedności Narodowej podarował 
zabawki i odzież, a sklep pamiątkarski „Sza
rotka” przy ul. Piekiełko — 40 długopisów. 
Ajentka sklepu z artykułami sportowymi 
przy ul. Zamenhofa, Małgorzata Gazda, 
przekazała kolonistom odzież dziecięcą. An
na Olińska, właścicielka sklepu z wikliną przy 
ul. Wojska Polskiego, dała bardzo praktycz
ny prezent — 20 wiklinowych pięknych ko
szyczków do chleba. Właściciel Wytwórni 
Napojów Gazowanych w Głobinie zadekla
rował, iż będzie zaopatrywał kolonię w napo
je chłodzące. Sklep branży przemysłowej

Wielkie widowisko plenerowe
Słupsk. Wojewódzki Dom Kuitury, organizator II Międzynarodowych 

Warsztatów Widowisk Plenerowych, organizuje w czwartek, 19 bm. w Parku 
Kultury i Wypoczynku wielkie widowisko plenerowe. Uczestniczyć w nim będą 
uczestnicy warsztatów z Danii, Holandii, Norwegii, Islandii, RFN i Szwecji, 
wspólnie z zespołem teatralnym WDK „Rondo". Efekty świetlne, specjalnie 
skomponowana muzyka, ogromne marionety i rekwizyty tworzą niezwykłą 
atmosferę przedstawienia, które nosi nazwę „Memento".

Organizatorzy zapraszają zatem mieszkańców Słupska, turystów i wczasowi
czów przebywających w okolicach w czwartek, o godz. 21.30 na miejsce 
widowiska — wyspę obok mostków na Słupi.

Przy okazji informujemy, iż oba mostki w Parku Kuitury i Wypoczynku będą 
zamknięte od godz. 20. (a)

perzu przed żniwami
ziarniaków. Chwasty powinny posia
dać zielone liście i być w fazie aktyw
nego wzrostu.

Roundup działa najlepiej jeśli jest 
zastosowany w małych ilościach wody, 
120-200 l/ha, przy użyciu końcówek 
oszczędnościowych dających oprysk 
drobnokroplisty. Dawka preparatu od 
3-4 l/ha, w zależności od stanu za
chwaszczenia. Stosując oprysk grubo- 
kroplisty (powyżej 300 1 wody na 1 ha) 
dawkę herbicydu należy zwiększyć do 
5-6 l/ha. Dodając siarczan amonu w 
ilości 5 kg/ha poprawia się efektywność 
działania Roundupu i można jego daw
kę obniżyć o 1 l/ha. Zboże może być 
koszone najwcześniej po 7 dniach od 
oprysku, aby środek mógł być przemie
szczony do korzeni chwastów, powo
dując ich obumarcie. Słoma może być 
używana na ściółkę lub paszę, nato
miast nie może być stosowana do u- 
praw szklarniowych i ogrodniczych. 
Nie należy opryskiwać zbóż z wsiew-

kami traw oraz na plantacjach nasien
nych.

Metoda ta jest uzasadniona tam, 
gdzie zboże jest silnie zachwaszczone, a 
zielone źdźbła perzu i innych chwastów 
znajdują się w górnym piętrze łanu. 
Powyższy zabieg jest również wskazany 
na plantacjach wylęgniętych, przeroś- 
niętych chwastami utrudniającymi 
zbiór. W chwili obecnej sporo plantacji 
wylęgniętych obserwuje się szczególnie 
w północnej części województwa.

Oprysk można wykonywać aparatu
rą ciągnikową. Straty plonu przez u- 
gniatanie kołami ciągnika są minimal
ne, a korzyści znaczne. Zastosowany 
herbicyd powodując zasychanie perzu i 
innych chwastów ułatwia zbiór kom
bajnem i wpływa na zmniejszenie wil
gotności ziarna. Ponadto uzyskuje się 
ęzyste stanowisko i można zaraz po 
zbiorze przystąpić do uprawy pod za
siew ozimin np. rzepaku.

mgr inż. Michał Staszkiewicz
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JUTRO POCZĄTEK XVII OSM

Ponad 80 osób 
w kadrze Koszalina

JAN HURUK ostatnio stał się 
specjalistą od maratonu i na tym 
dystansie wystartuje podczas sier
pniowych mistrzostw Europy w 
Splicie. Jednak zawodnik Gryfa 
Słupsk nie zaniedbuje „krótszych " 
dystansów. W Pile wywalczyI wi
cemistrzostwo Polski na 10 000 

ret rów. uzYśkiiiąc czas PR Eh 77

Ml ROSŁA W SZYBOWSKI pięć 
lat temu byI mistrzem Polski w 
rzucie oszczepem. Pochodzący z 
Kołobrzegu lekkoatleta startuje w 
barwach Gryfa Stupsk. Rok temu 
oszczepnik by! piąty w mistrzost
wach Polski, a w minioną nie
dzielę zdobył brązowy medal z 
wynikiem 73.18 m. (wim) 
l Zdjęcia: Zbigniew Bielecki

Jutro (19 lipca) rozpoczynają się finały 
XVII Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzie
ży w sportach letnich. Gospodarzem zawo
dów jest Szczecin, dokąd w maju z Koszalina 
powędrowała flaga spartakiadowa, ale rywa
lizacja młodych sportowców toczyć się bę
dzie również w innych województwach.

Medale zostaną rozdane w osiemnastu 
dyscyplinach. Region koszaliński reprezen
towany będzie w ośmiu z nich: kolarstwie 
szosowym (10—22 lipca), pływaniu (19—22), 
zapasach (25—27) w Szczecinie, lekkiej at
letyce (20—24) w Stargardzie Szczecińskim, 
łucznictwie (22—28) w Kołobrzegu, strzelec
twie (22—27) w Pile, kajakarstwie (27—29) w 
Bydgoszczy oraz jeździectwie (27—29) w 
Łobezie. Nie zakwalifikowali się do finałów 
przedstawiciele piłki nożnej, tenisa i żeglarst
wa z woj. koszalińskiego. Od razu podajmy, 
że w niektórych konkurencjach prowadzone 
będą dodatkowe zawody o mistrzostwo Pol

ski juniorów.
Oto pełna lista reprezentantów okręgu 

koszalińskiego: lekka atletyka — juniorki 
młodsze — Sylwia Drewnowska, Monika 
Gańska (obie Orlę Szczecinek), Agnieszka 
Kowalik, Mariola Kruz (obie Łan Koszalin), 
Agnieszka Jagiełka (Sztorm Kołobrzeg), ju

niorzy młodsi — Adam Adamowski, Piotr 
Madejski (obaj Sztorm), Marek Kusiowski 
(Łan), Grzegorz Kęsy (Junior Złocieniec), 
Sylwester Szymański (Orlę), juniorzy Ja
rosław Dembski, Tomasz Zawada, Arka
diusz Barta, Dariusz Trafas (wszyscy 
Sztorm), Andrzej Jakubiec, Jarosław Sitarz, 
Jarosław Cichocki, Robert Konefał (wszyscy 
Orlę), Tomasz Stępień (Iskra Białogard); 
kolarstwo — Robert Radosz, Marcin Pożar- 
lik (obaj Spółdzielca Koszalin); pływanie — 
Przemysław Sienkiewicz, Rafał Jaworski, 
Bartosz Ryba, Daniel Dudkiewicz (wszyscy 
Znicz Koszalin); zapasy — Adam Wilusz, 
Adam Tucki, Robert Kaczmarek (wszyscy 
Budowlani Koszalin), Tomasz Sawicki, And
rzej Sowa, Piotr Szczepański, Jarosław Ja
rząb, Michał Marciniak, Piotr Korzeniowski 
(wszyscy Iskra), Tomasz Lisicki, Krzysztof 
Pawlik. Robert Ratajczak (Technik Świd

win); jeździectwo — Anna Patejuk, Joanna 
Lesińska, Arkadiusz Weckwert (Hubertus 
Biały Bór), Agnieszka Kwiatkowska, Izabela 
Bereling (Rzemieślnik Kołobrzeg), Marta 
Murek. Marcin Kasprzak (Korzystno); łucz- 
nictwo — juniorki młodsze — Justyna Woj- 
tyś, Agnieszka Orłoś, Kamila Kamińska, 
Kornelia Wojciechowska, juniorzy młodsi —

Tomasz Stuliglowa, Tomasz Zeiglic, Arka: 
diusz Grzebielucha, Maciej Pukaluk, junio
rki — Anna Jacewicz, Justyna Jezierska, 
juniorzy — Piotr Klejny, Sławomir Micha
lak, Cezary Kraśniewski, Piotr Korotkin. 
Jarosław Grabowski (wszyscy Kotwica Ko
łobrzeg); kajakarstwo — Małgorzata Szusz
kiewicz, Monika Kowalczyk, Marzena Szult- 
,ka, Renata Madej, Małgorzata Sołgan, To
masz Mencel, Rafał Alenowicz, Marek Wec- 
kwert, Krzysztof Szypulski (wszyscy Huber
tus), Radosław Milata, Paweł Wilczyński, 
Katarzyna Duraj, Monika Dalling, Agniesz
ka Bals, Dorota Krotkiewicz, Zenon Miel
nik, Grzegorz Bals, Paweł Chlewicki (wszys
cy Darzbór Szczecinek); strzelectwo — Sła
womir Antoś, Robert Szczerba, Krzysztof 
Wojtowicz, Lidia Szczerba, Joanna Kigina, 
Agnieszka Kamińska i Piotr Bogdański 
(wszyscy LOK Kołobrzeg).

— Jeśli chodzi o szanse medalowe — mówi 
prezes WFS w Koszalinie, Stanisław Olszyń
ski — to największe nadzieje wiążemy ze 
startami Anny Jacewicz, Kornelii Wojciecho
wskiej i Piotra Korotkina w łucznictwie, Prze
mysława Sienkiewicza w pływaniu, Andrzeja 
Jakubca, Jarosława Cichockiego, Jarosława 
Sitarza i Dariusza Trajasa w lekkiej atletyce, 
Sławomira Antosa w strzelectwie oraz dwójki 
kajakarzy Grzegorza Balsa i Zenona Miel
nika. Niewykluczone, że miłą niespodziankę 
sprawią nam jeźdźcy. Oczekujemy także na 
dobre występy zapaśników. Letnia część spar
takiady nie zakończy tegorocznej rywalizacji 
młodych sportowców. W końcu sierpnia cze
kają nas jeszcze mistrzostwa Polski juniorów 
w podnoszeniu ciężarów, a w dniach 21 23
września podobna impreza w Koszalinie z 
udziałem judoczek i judoków.

Trzymamy kciuki! (wim)

cp:

f Dziś zlecenie, jutro ogłoszenie )

Za miesiąc 
start!

Protesty w NRD
Nie wszystkim w smak skutki procesu 

zjednoczenia Niemiec. W wielu miastach 
NRD. między innymi w Halle, Dreźnie czy 
Neubrabrandenburgu, odbyły się akcje pro
testacyjne z udziałem sportowców , trenerów i 
działaczy. Przebiegały one pod hasłem „Daj
cie sportowi żyć i nam trenować”. W Berlinie 
zawiązał się nawet specjalny komitet, który 
usiłuje powstrzymać upadek sportu wyczy
nowego w' NRD. Deklarację podpisali mist
rzowie olimpijscy jak Waldemar Cierpiński 
czy Wolgang Hoppe. W komitecie znaleźli się 
sportowcy, którzy nie zamierzają wyjechać 
na drugą stronę Łaby. (wim)

W dniach 18-19 sierpnia tego roku lo/poyiui 
się rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo kiasy 
makroregionalnej seniorów i juniorów makro
regionu zachodniego w sezonie 1990/91.

W rywalizacji seniorów uczestniczą trzy dru
żyny woj. koszalińskiego. Oto terminarz me
czów rundy jesiennej z udziałem naszych ze
społów: 19 sierpnia — Mechanik Bobolice — 
Arkonia Szczecin, Darłovia — Stoczniowiec 
Barlinek, Ina Goleniów — Gwardia Koszalin,
26 sierpnia — Gwardia — Pogoń II Szczecin, 
Arkonia — Darłovia, Łucznik Strzelce Krajeńs
kie — Mechanik, 2 września — Odra Chojna —- 
Gwardia, Mechanik — Ina, Darlovia Łucz
nik. 9 września —- Gwardia — Flota Świnoujście, 
Ińa — Darlovia. Odra — Mechanik, 16 września 

Mechanik <- Gwardia, Darlovia — Odra, 23 
września — Gwardia -- Błękitni Stargard, Me
chanik i-TJartovia, 30 wńześnia — DaHovia — 
Gwardia. Chemik Police — Mechanik, 7 paź
dziernika — Gwardia — Stoczniowiec, Mecha
nik — Energetyk Gryfino, Darlovia — Chemik. 
14 października — Chemik — Gwardia, Ener
getyk — Darłovia, Celuloza Kostrzyń — Me
chanik, 21 października — Gwardia — Arkonia. 
Mechanik — Pogoń II, Darlovia — Celuloza, 28 
października- Energetyk — Gwardia,Pogoń II 
—- Darlovia, Flota — Mechanik, 4 listopada — 
Gwardia — Łucznik, Mechanik — Błękitni, 
Darlovia — Flota, 11 listopada — Celuloza — 
Gwardia, Błękitni — Darlovia, Stoczniowiec — 
Mechanik.

W tym samym czasie toczyć się będą rozgry
wki ligi międzywojewódzkiej juniorów makro
regionu zachodniego. Grają niemal te same 
zespoły, gdyż jedynie w miejsca Odry Chojna i 
Mechanika Bobolice przystąpią do gry - - dopo- 
wiednio Stal Stocznia Szczecin i Wielim Szczeci
nek. Terminarz rozgrywek jest zatem prawie 
identyczny, choć z uwzględnieniem spotkań Stali 
Stocznia i Wielima zamiast Odry i Mechanika!

(wim)

POLSKA — AC MILAN W FUTBOLU

Festiwal sportu
na 10-lecie „Solidarności"

W przyszłym miesiącu przypada 10 
rocznica powstania NSZZ „Solidar
ność”. Z tej okazji na terenie Trójmiasta 
odbędzie się dużo imprez sportowych i 
kulturalnych. Ma przyjechać wiele 
gwiazd z całego świata, aby swą obecnoś
cią uświetnić „Igrzyska Solidarności”. 
Zawody przeprowadzone zostaną w 
dniach 11-22 sierpnia br.

Przewodniczący Krajowej Komisji 
Sportu NSZZ „Solidarność”, Piotr Zie- 
mann. pozyskał do współpracy znanych 
[folśkich żhWodnikÓW: Andrźtej-Grubba, 
Wojciech Fibak czy Zenon Piech or
ganizują specjalne turnieje, w których 
obok nich wystąpić mają między innymi 
Jacques Secretin, Ilie Nastase, Bjoern 
Borg i Barry Briggs, a zatem gwiazdy 
światowego tenisa stołowego i ziemnego 

oraz żużla.
Oto terminarz imprez sportowych 

„Solidarity Games”:
11 sierpnia — zawody pływackie dla 

dzieci niepełnosprawnych,
11 sierpnia — mecz koszykówki: Ath- 

lets in Action (USA) — reprezentacja 

Polski,
12 sierpnia — koszykarski show w 

wykonaniu drużyny Haarlem Wizards 

(USA),
13 sierpnia — wyścigi samochodowe,
14 sierpnia — sympozjum naukowe z

udziałem przewodniczącego MKOL, Ju
ana Antonio Samarancha,

14 sierpnia — pokazy rock’n’rolla w 
wersji sportowej,

15 sierpnia — Bieg Solidarności na 
trasie Gdańsk — Gdynia,

15-20 sierpnia — regaty żeglarskie 
„Solidarność’90” na Zatoce Gdańskiej,

16 sierpnia — turniej tenisa ziemnego 
w hali „Olivia”,

17 sierpnia — konkurs skoku o tyczce,
18 sierpnia — pokazowy turniej tenisa 

stołowego,.....
19 sierpnia — minimistrzostwa świata 

w gimnastyce artystycznej,
20 sierpnia — turniej żużlowy,
21 sierpnia — pokaz walk Wschodu,
22 sierpnia — mecz piłkarski: Polska 

— AC Milan (zdobywca PKME) na 
boisku BKS Lechia w Gdańsku. Gościn
nie w bramce Milanu zagra Toni Schu

macher!.
Całkowity dochód ze sportowego fes

tiwalu pod hasłem „Igrzyska Solidarno
ści” przeznaczony zostanie na leczenie 
polskich dzieci niepełnosprawnych i budo
wę nowych obiektów rehabilitacyjnych. 
Organizatorzy sierpniowych zawodów 
podają numer konta Fundacji „Sprawni 
Inaczej”: WBK III O/Gdańsk
351809-12830-132-3 „Igrzyska Solidar
ności”. Warto wspomóc szlachetny cel 

imprezy! (wim)

BMW 316, rok 1978 tanio sprzedam. 
Kobylnica, Główna 86. G-9085

ŻUKA blaszaka, rok 1985 sprzedam. 
Słupsk, tel. 318-36. G-9086

STARA 200 chłodnia sprzedam. Marian 
Chylak, Korzyścienko 9 k. Grzybowa, tel. 
237-67, do piętnastej. G-9103

PRZYCZEPĘ campingową zachodnią z 
namiotem tanjo sprzedam. Kołobrzeg, tel. 
228-02. G-9101

SUPERKOMFORTOWE mieszkanie w 
Białogardzie sprzedam. Tel. 25-97.

G-9017-0
DOM plus 15 ha ziemi w Stramnicy k. 

Kołobrzegu sprzedam. Wiadomość: Budzi- 
stowo 13/4, po siedemnastej.

G-9100
PAWILON handlowy w Słupsku sprze

dam. Tel. 393-46. G-9087
TELEWIZOR philips sprzedam. Słupsk, 

340-35. G-9088
CHARTY rosyjskie po championie z USA 

sprzedam. Lębork, Kanałowa 3A.
G-9089

SILNIK, skrzynię biegów półosie do 
volkswagena golfa kupię. Słupsk, 236-13.

G-9090
ŻWIROWNIA Nowogardek — Koruas 

M. sprzedaż kruszywa w godz. 7—17.
G-9102-0

GARAŻ w okolicy Chełmońskiego ku
pię. Koszalin, tel. 240-49.

G-9091
WÓZEK głęboki kupię. Słupsk, 329-61.

G-9092
NAPRAWA i montaż anten RTV, instala

cja anten satelitarnych. Słupsk, tel. 248-41.
G-9035

ZLECĘ pasowanie okien. Słupsk, 
287-64. G-9094

„KARUZELA" do Turcji na trasie Iz- 
mir-lstambuł 29 VII — 14 VIII 1990 r. 
„Eureka" Koszalin, tel. 338-59.

G-9095-0
„EUREKA" zaprasza do Berlina Zachod

niego 19/20 lipca 1990, Koszalin, tel. 
338-59. G-9046-0

„GRATKA" Koszalin, Matejki 3, tel. 
261 -03 Berlin Zachodni wtorek, czwartek 
Turcja 430.000 zł, Austria, Węgry 160.000 
zł G-9096-0

MURARZY, pomocników zatrudnię. 
Słupsk, Zygmunta Augusta 72/64.

G-9097
STOLARZA zatrudnię — produkcja eks

portowa. Słupsk, Szkolna 2.
G-9098

POMOCE kuchenne do pracy w stołów
ce sezonowej zatrudnię natychmiast. 
Ustka, Żeromskiego 9. G-9099

PILNIE zatrudnię dobrego stolarza. 
Słupsk, 223-04. G-9038

STOLARZY na bardzo dobrych warun
kach zatrudnię. Ustka, tel. 145-562.

G-9036
DOŚWIADCZONEGO lastrykarza zatru

dnię. Słupsk, Piotra Skargi 3/3.
G-9105

TELEWIZOR kolorowy sprzedam. 
Słupsk, 395-87. G-9104

MĘŻCZYZNA po I roku fizjoterapii po
dejmie pracę. Koszalin, tel. 502-61, wie
czorem. G-9106.

ŚRODA

doktor inżynier 
zbrodni

(Ode. 28)

Nastąpiło kilka błyskawicznych zdarzeń. Ronin nagle wrócił i podstawił nogę 
asystentowi i ten jak długi razem z szuflą padł w brud posadzki. Szczecioząb, 
dowodząc inteligencji oraz refleksu, nie pobiegł w kierunku Ronina lecz po 
swoją stalową broń. Alan pochylił się, zgarnął garść węglowego miału i sypnął 
nim w oczy asystenta Samogłowa, który właśnie próbował się podnieść 
trzymając nadal w dłoniach trzonek groźnej szufli. Prawie w tej samej chwili 
długim kangurzym skokiem znalazł się na plecach sięgającego po łom 
Szczecizęba i przywalił go twarzą do podłoża. Zgrabne uderzenie dłonią w szyję 

spowodowało, że inżynier natychmiast sflaczał.
Detektyw powstał i skierował się szybko ku Samogłowowi, który choć 

rozpaczliwie tarł oczy, mógł nadal okazać się niebezpieczny.
Tymczasem palacz Pawik, który nie zamierzał wdawać się w bijatykę, by móc 

potem bezwzględnie stanąć po stronie zwycięzców, zdjął Elence z głowy 
zaimprowizowany kaptur, wyjął knebel z jej usteczek i wyplątał nogi oraz dłonie 
kobiety ze zwojów elektrycznego kabla. Dzięki odzyskaniu swobody ruchów 
Elenka mogła, mimo pewnego odrętwienia w członkach, zrewanżować się

Roninowi za uratowanie życia. Tylko bowiem ona dostrzegła, dzięki przy 
zwyczajeniu oczu do ciemności, skradającego się ostrożnie oraz umiejętnie 
wykorzystującego półmrok panujący w kątach kotłowni adiunkta Stanisława 
Zębacza Kandydat na uczonego trzymał w rękach stalowe pióro resoru 
samochodowego, które zabrał ze sobą z Laboratoriów, gdzie wytwarzano je w 
ramach fuch. Rzecz podobna była do wielkiego okropnego miecza japońskich 
samurajów i tak właśnie trzymał ją doktor Zębacz. Człowiek ten spokojnie 
śledził poruszenia Ronina i sprytnie do niego zbliżał. Miał już tylko około trzech 
kroków, by zamierzyć się przeciąć detektywa na pół podniesionym nad głową 
sprężystym płaskownikiem, kiedy Elenka, choć krew jeszcze nie ożywiła 
należycie jej dłoni, oparła się nimi o beton. Stanąwszy na czworakach, podobna 
do nazbyt odżywionej córeczki hipopotama, pobiegła jak zwierzę prosto pod 
nogi napastnika. Skupiony wyłącznie na obserwowaniu Ronina adiunkt 
Zębacz nawet nie zauważył na czarnej posadzce dziwnego kulistego zwierzę
cia, które wyruszyło mu naprzeciw. Kiedy już je zobaczył, było za późno, by 

przeciąć stwora resorem.
Elenka walnęła pochyloną jak u byczka głową pod kolana Zębacza. Jej 

determinacja była tak wielka, ze uzyskała moc szarżującego dzika boleśnie 
zranionego w udziec. Cios oderwał Zębacza od podłoża, a trzymany w rękach 
ciężar przeważył jego ciało do przodu. Młody naukowiec nie wypuścił 
zaimprowizowanego miecza i on właśnie przyczynił się do całkowitej klęski 
doktora nauk technicznych. Pociągnął go bowiem do przodu i adiunkt padł na 
twarz w bolesne grudki węgla oraz żużlu. W chwilę potem Elenka siedziała juz 
na nim jak na żałosnym ścierwie i uchwyciwszy za włosy uderzyła głową 
mężczyzny w beton. Adiunkt doktor inżynier Stanisław Zębacz został wyelimi

nowany z rozgrywek.
__ panj nie jest żonatal — powiedział z przekonaniem palacz Pawik

zbliżywszy się do niej z szacunkiem. — Każdy chłop żyłby z panią w ciągłym 

strachu!
Sprawnie powiązali pracowników Zakładu Konstrukcji tym samym przewo

dem elektrycznym, który unieruchamiał niedawno Elenkę.
— Teraz z panem Pawikiem przyprowadzimy tu profesora doktora herszta 

Karasia-Rekinka — rzekł Ronin. — Mam nadzieję, że czeka na nas niecierpliwie.
— Czeka —potwierdziła Elenka. —W czasie dyskusji spuściłam mu na stopę 

parokilogramowy odcinek grubej stalowej blachy. Na pewno nie poszedł do 

domu!

P Telewizja
PROGRAM 1

7.40 Ekspres gospodarczy
8.00 Dzień dobry
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Teleferie: Altanka
9.40 Kino Teleferii: „Zagubiona me

lodia" — ode. 4 serialu czechosłowac
kiego

10.05 „Staroświecka komedia" — 
film fab. (komedia) prod, radzieckiej

11.35 „Po sześćdziesiątce" — mag. 
dla ludzi „trzeciego wieku"

17.10 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 „Żegnaj Europo" (pojałtańska 

historia Europy)
18.00 „Dynastia" — ode. 13 serialu 

obyczajowego USA
18.45 Rolnicze rozmaitości
19.00 Kino Teleferii: „Smurfy"
19.30 Wiadomości
20.05 „Starsza pani i Afrykanin" — 

film fab. (obyczajowy) prod, francus
kiej, reż. Alain Dhouilly, w roli głównej:

I Danielle Darrieux
21.35 „Polska z oddali" — fel. Jana 

Nowaka Jeziorańskiego
22.25 Wiadomości wieczorne
22.40 Rozmowy w ,,Res Publice":

Radio
Program I

Wiadomości: 0.02, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 
5.30, 6.00, 6.30,7.00, 8.00, 9.00,11.00.12.05,
14.00. 16.00.18.00.19.00, 20.00, 22.00, 23.00 
Komunikaty energetyczne i gazownictwa: 
7.55, 13.00. 21.00
Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28,
13.00, 21.00

0.07—3 45 Muzyka nocą 5.30—8,00 Sygnały 
dnia 8.15 Radio Biznes 9.00—11.57 Licz na mnie 
latem 11.59 Sygnał czasu i hejnał 12.31 Muzyka 
folklorem malowana 13.30 Klejnoty miniatury 
14.05—16.00 Magazyn muzyczny „Rytm" 16.10 
Muzyka i aktualności 17.10 Rendes-vous z Czarną 
Damą 18.25 Koncert dnia 19.30 Radio dzieciom 
20,10 Komunikaty Totolotka 20.15 Koncet życzeń 
21.30 Piosenka nie jest mi obca 22.05 Na różnych 
instrumentach 22.15 Encyklopedia wielkich gło
sów 23.30 Gitara, banjo i... country — aud.

Program II

Program nadawany w wersji stereo 
Wiadomości: 7.00, 9.00, 14.00, 21.00. 0.55 

| Skrócony test stereo: 10.00, 18.00, 23.45

7.05 Poranna serenada 8.00 Orkiestry, zespoły, 
soliści 9.05 Folklor na mapie świata 10.00 Koncert 
z tematem: Impresje włoskie w muzyce 11.00 
Radio kontakt Tel. 44-72-74 13.00 Z malowanej 
skrzyni 13.25 Chór Radia Kanadyjskiego 14.05 
Muzyczna fiesta 15.00 Album operowy 16.30 
Dzieła, style, epoki (CD) 17.10 Emil Młynarski

Polska w Europie
23.30 „Dynastia" — powtórz, ode.

13 serialu USA
0.15 Jutro w programie

PROGRAM 2 
Telewizja śniadaniowa:
7.55 Panorama dnia
8.10 Dla dzieci: „Ulica Sezamkowa"
9.10 „Santa Barbara" — ode. 10 se

rialu obyczajowego USA
10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn telewizji śniada

niowej
15.00 Powitanie
15.30 Ekspres gospodarczy (powtó

rzenie)
16.00 Kontakt TV: „W kontakcie z 

gwiazdami"
17.00 „Spór" —ode. 3 filmu CSRFz 

serii „Szpital na peryferiach"
18.00 Kronika
18.30 „Magazyn 102"
19.00 „Kiedy odszedł Henryk" — 

ode. 3 serialu komediowego prod, an
gielskiej

19.30 Portrety z pamięci: Emil Mły
narski — program dok. muzyczny o 
kompozytorze i muzyku polskim

20.15 „Siódemka": Glasgow — eu
ropejska stolica kulturalna" — koncert

21.00 Ze wszystkich ston świata: 
„Wędrówki z Mariną i Borysem" (1) — 
program dokumentalny o religiach w 
ZSRR

21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie" — ode. serialu 

TVP
22.15 Telewizja nocą
23.00 Komentarz dnia

wielki dyrygent, kompozytor i organizator życia 
muzycznego 18.00 Klub płytowy 19.30 Letni 
Festiwal Muzyczny 21.10 Muzyka 22.00 Nastroje, 
standardy, wspomnienia — aud. 23.00 Interpreta
cje muzyki dawnej 23.45 Czas na jazz

Program III

Serwis Trójki: 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 
15.00, 16.00,17.00,18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05 Muzykob- 
ranie 11.10 Folk w pigułce 11.00 Muzyka z 
przełomu wieków 12.05 W tonacji Trójki 13.10 
Powtórka z rozrywki 14.00 Lato w filharmonii 
15.12 Rock z prądem 16.00—19.30 Zapraszamy 
do Trójki 19.30 Złote lata swinga 20.00 Elektro
niczna fantazja 20.45 Trzy kwadranse jazzu 21.45 
W kręgu ballady 22.15 H. Sienkiewicz—„Ogniem 
i mieczem" 22.45 Opera tygodnia 23.10 „Wielcy, 
średni, mali" — mag.

Koszalin
6.00—9.00 Studio Bałtyk 9.00—12.30 Lato na 

gorąco, w tym m.in.: 10.00 Przegląd prasy 10.30 

„Gwiazdy spadają w sierpniu" 2 ode. powieści 

W. Biengo 11.00 Informacja dla turystów 12.00 

Wiadomości 16.00 Przegląd aktualności 16.05 

Wywiad z posłem Janem Królem 16.20 Z fes

tiwalowej estrady 17.00 Wakacje z compactem 

17.57 Program na jutro

TV i PR zastrzegają sobie możliwość zmian I
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Przedsiębiorstwo W dr oienio wo-Produkcyjne 
Ł li?| Sp. z o.o. Warszawa,

AJENpT “IOkr,i™75
oferuje szeroki wybór mozaiki parkietowej po wyją
tkowo atrakcyjnych cenach, obejmujących dostawę 

do odbiorcy.
Wszelkich informacji udziela firma A—I—A 

KOSZALIN, ul. Niepodległości 58, tel. 304-92 
(od poniedziałku do piątku w godz. 8—11 i 14—16).

G-8652-0

Koszalińskie Przedsiębiorstwo Produkcji 
Rynkowej „Anna" w Świeszynie

z tymczasową siedzibą Koszalin, ul. Mieszka I 29, tel. 271-56

poszukuje producentów 
atestowanych europalet.

W przypadku nawiązania współpracy gwarantujemy:
★ stałe zlecenie — towar eksportowy
★ korzystne ceny
★ odbiór od producenta
★ wielkość produkcji praktycznie nieograniczona
★ pełną pomoc i obsługę prawną związaną z wyrobem.

Oczekujemy na oferty i zapraszamy do współpracy!
K-2503-0

Rada Pracownicza 
Państwowego Gospodarstwa Rolnego 

w Polanowie
ogłasza

konkurs na stanowisko 
dyrektora przedsiębiorstwa

Kandydaci przystępujący do konkursu powinni 
spełniać następujące warunki:
★ wykształcenie wyższe rolnicze lub zootechniczne
★ 10-letni staż pracy na stanowiskach kierowniczych
★ dobry stan zdrowia 
Oferty powinny zawierać:
★ zgłoszenie do konkursu
★ kwestionariusz osobowy
★ odpis dyplomu
oraz dla kandydatów z zewnątrz przedsiębiorstwa
★ świadectwo zdrowia
★ opinie z ostatnich 5 lat pracy.
Oferty wraz z dokumentami należy składać w sekretariacie 
dyrekcji PGR Polanów, ul. Bobolicka (przy gorzelni). 
Termin składania ofert upływa po 10. dniach, od 
daty ukazania się ogłoszenia.
Informacji o przedsiębiorstwie kandydaci mogą uzyskać 
w siedzibie PGR.

K-2599

Słupskie Przedsiębiorstwo Turystyczne
„Przymorze”

przekaże w agencję:
★
★

hotel „NORD" w Ustce 
obiekt hotelowo-gastronomiczny 
„Pod Basztą" w Sławnie (hotel kat. ** 
restauracja kat. I)
Bliższe informacje pod nr tel. 277-27. 

Oferty należy składać w Biurze Handlu i Usług 
Hotelowo-Gastronomicznych SPT „Przymo
rze" w Słupsku, ul. Pomorska 33. K-2590

Państwowy Zakład Ubezpieczeń 
w Słupsku

wydzierżawi parter budynku 600 m 
kw. ul. Deotymy 21 na działalność 

usługową, biurową, handlową.
Oferty z ceną za 1 m kw. prosimy składać do 30 lipca 1990 r.
Termin zakończenia budowy 31 grudnia 1990 r. K-2591

Państwowe Przedsiębiorstwo Gospodarki Solnej 
i Usług Technicznych

w Nowej Wsi Lęborskiej 
odda w dzierżawę 

3 komfortowe gabinety biurowe 

wyposażone w telefony.
Istnieje możliwość korzystania z telexu.

Oferty prosimy składać w siedzibie przedsiębiorstwa 
w terminie 2. tygodni, od daty ukazania się ogłoszenia. 

Informacje, tel. 621-759, 621-774, 612-242.

K-2609

Zakład Usług Administracyjnych „ARTEX" 
83-334 Miechucino 83

wykonuje stemple i pieczątki
Nie pobieramy dopłaty za ekspresowe terminy.

Wykonanie w dniu wpływu zlecenia.
Płatność za zaliczeniem pocztowym.

i—_____________________________________ K-2487-CL

PRZETARGI * PRZETARGI
Związek Państwowych Gospodarstw Rolnych

w Słupsku
ogłasza

przetarg nieograniczony
NA NIŻEJ WYMIENIONE POJAZDY:
• polonez, rok prod. 1986, cena wywoławcza 20.000.000 zł
• tarpan, rok prod. 1986, cena wywoławcza 17.000.000 zł.
Przetarg odbędzie się 25 lipca 1990 r. o godz. 10 w siedzibie ZPGR w Słupsku, ul. 3 Maja 44.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić najpóźniej w 
przeddzień przetargu w kasie ZPGR w Słupsku.
Zastrzega się prawo wycofania pojazdu z przetargu bez podania przyczyn.

K-2592

Ośrodek Transportu Leśnego
w Słupsku, ul. Poznańska 83

podw.

ogłasza

przetarg nieograniczony
na sprzedaż nw. samochodów:
• samochód osobowo-terenowy muscel M-461, nr 

70830, nr silnika 4602, cena wywoławcza 2.062.000 zł
• samochód osobowo-terenowy muscel M-461, nr podw. 

63230, nr silnika 01 -5312, cena wywoławcza 1.482. 000 zł
• samochód ciężarowy star 244, nr podw. 05363, nr silnika 63127, 

cena wywoławcza 14.641.000 zł
Przetarg na sprzedaż wymienionych pojazdów odbędzie się 31 
lipca 1990 r. o godz. 10.
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium w wyso
kości 10 proc. ceny wywoławczej najpóźniej w dniu przetargu do godz. 
9, w kasie zakładu.
Pojazdy zgłoszone do przetargu można oglądać w przeddzień przetargu 
w godz. 9—14.
W razie niedojścia do skutku I przetargu. Ił przetarg odbędzie 
się 14 sierpnia 1990 r. o godz. 10.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu w części lub całości bez 
podania przyczyn.

K-2589

Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Betonów „Prefabet”

w Kaliszu Pomorskim
ogłasza

, <przetarg nieograniczony
NA NW. URZĄDZENIA:
• prościarka X-52, szt. 2 cena wywoławcza 3—4 min zł
• sprężarka spalinowa, szt. 2, cena wywoławcza 9,9—19,8 min zł
• osprzęt przedsiębierny do KM-251, cena wywoł. 7 min zł
• ciągniki C-355, C-330, szt. 3 cena wywoł. 7—21 min zł
• przyczepa dwukołowa W-5, szt. 2 cena wywoł. 3—6 min zł
• żuraw samochód. ŻS-4a, cena wywoławcza 12 min zł
• spawarka EW-32a cena wywoławcza 0,7 min zł
• wózki podnośnik, spalinowe, szt. 8 cena wywoł. 6,3—16 min zł
• budynek mieszkalny (barak 3-rodzinny) cena wywoł. 25 min zł
• samochód wołga, cena wywoławcza 10,5 min zł
• autobus jelcz 080, cena wywoławcza 43 min zł
• przyczepa cysterna 4 t, cena wywoławcza 3,5 min zł
• zbiornik cementu Z-25, szt, 7 cena wywoławcza 1,5 min zł
• przyczepy skrzyniowe 4 t, szt. 2 cena wywoławcza 6 min zł
• betoniarki BPK-500, szt. 2 cena wywoławcza 3—6 min zł
• kocioł EW-6 cena wywoławcza 5,8 min zł
• prostowniki EPK-24/70, szt. 4 cena wywoławcza 0,3 min zł 
Przetarg odbędzie się 1 VIII 1990 r. o godz. 11 w świetlicy 
przedsiębiorstwa Kalisz Pom., ul. Przemysłowa 4.
Zastrzega się prawo wycofania urządzenia z przetargu bez podania 
przyczyn.
Wszelkich informacji udziela Dział Gł. Mechanika, tel. 226, 
wew. 162.

K-2593

Spółdzielnia Transportu Wiejskiego
w Słupsku, ul. Poprzeczna 7

ogłasza przetarg
NA SPRZEDAŻ SAMOCHODÓW:
★ star 28, nr rej. SLW 474B, cena wywoławcza 9.310.000 zł
★ tarpan nr rej. SLW 648B, cena wywoławcza 9.920.000 zł.
Przetarg odbędzie się 10 sierpnia o godz. 11 w siedzibie Agencji STW w 
Sławnie, ul. Świerczewskiego 54.
Samochody oglądać można w przeddzień przetargu na terenie Agencji STW 
Sławno.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić w kasie 
Agencji STW Sławno najpóźniej w dniu przetargu do godz. 10. 
Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 

_________ ____________ K-2600

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska
w BĘDZINIE

przekaże na warunkach dzierżawy 
lub w agencję następujące placówki:
# sklepy spożywcze w: Tymieniu, Dob

rzycy, Wierzchominie, Strzepowie, 
Dobrym, Strzeżenicy, Będzinie, Mści- 
cach, Barninie, Borkowicach

9 sklep obuwniczy w Będzinie 
0 sklep dziewiarski w Dobrzycy
# sklep meblowy w Dobrzycy
# restaurację „Przymorze" w Będzinie. 
Przetarg odbędzie się 25 VII 1990 r. o godz. 10 w 
świetlicy Zajazdu „Przymorze" w Będzinie. 
Informacji w sprawie minimum odpłatności udziela Dział 
Handlu GS w godz. 7—15, tel. 18-20-23.
Do przetargu przystąpić mogą osoby, które do 24 
VII 1990 r. do godz. 15 wpłacą wadium do kasy 
Spółdzielni w wysokości 1.000.000 zł - za 1 placó
wkę.
Wadium przepada w przypadku wygrania przetargu i 
uchylenia się od zawarcia umowy.
Zastrzega się prawo swobodnego wyboru dzierżawy lub 
agenta, oraz do unieważnienia przetargu bez podania
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SPRZEDAŻ

FIATA 1500 i 126p na części. Białogard, 
40-68, po piętnastej. G-8970

POLONEZA 1500 przebieg 9 tys. km.
sprzedam lub zamienię na zastawę 110p 
Ustka, Dąbrowszczaków 10/16, po pięt
nastej.________________ G-8971

SYRENĘ 105 Sławno, ul. Jedności Na-
rodowej 40/20, tel. 36-69,______ G-8972

JELCZA 325, rok 1988 sprzedam. Koło-
brzeg, tel. 258-71,___________ G-8885-0

STARA izotermę tanio. Mosiny 64,
_____________________________ G-8975

MOTOCYKL CZ 350, 1 min. Koszalin,
312-37 (18—19),_____________ G - 8976

KAROSERIĘ 126p po wypadku sprze-
dam. Słupsk, 229-00,__________ G-8977

PRZYCZEPĘ D-50, 6 ton stan idealny.
Koszalin, 352-12.________ _____ G-8978

PIĘĆ kół nowych do 126p. Koszalin,
352-12. _________ _________ G-8979

SILNIK leyiand, skrzynia biegów, przy
stawka, most star 200. Sławsko 70, 
k/Sławna. ______________ G-8980

SILNIK do zaporożca sprzedam. Słupsk,
Niemcewicza 23 m. 3.__________G-8981

M-2 w Człuchowie sprzedam. Gdańsk,
tel. 81 -02-85. _______________G-8982

MIESZKANIE cztery pokoje (62 m kw.)
parter (Zatorze), cena 150.000.000 zl 
sprzedam. Słupsk, tel. 312-41, po siedem
nastej._______________ G-8983

SPRZEDAM lub zamienię domek w Lę
borku na podobny lub mieszkanie w Trój 
miaście albo okolicy. Tel. w Gdańsku 
31-30-31, po szesnastej.______ G-8984

DOM, zabudowania gospodarcze.
Gwiazdowo, gm. Sławno, Czyż. G-8985

MIESZKANIE własnościowe 27 m kw., II
piętro w Koszalinie na ul. Wieniawskiego 
sprzedam. Oferty z ceną Kołobrzeg Biuro 
Ogłoszeń. ____________ G-8986

WIDEOODTWARZACZ nowy sprzedam.
Słupsk, tel. 233-60,________ G-8973

TELEWIZOR kolorowy. Słupsk, 255-86
____________  G-8987

TELEWIZOR zachodni kolorowy sprze-
dam. Kołobrzeg, tel., 229-26. G-8988

NOWĄ perkusję amati tanio sprzedam.
Kołobrzeg, tel. 236-08._________ G-8989

PRALKĘ automatyczną wiatka, wieżę M
8010 z kolumnami altus 75 sprzedam. 
Słupsk, tel. 390-08.____________ G-8990

DOMOFONY blokowe produkcji zesi
nowe autoryzowana sprzedaż „LAB" 
Słupsk, Długa 22._____________ G-8991

SPAWARKĘ, Koszalin, tel. 185-876.
___________________________G-8781-0

PASIEKA 70 pni, komfortowa pracow
nia — barakowóz oraz wszelki sprzęt pasie
czny. Drawsko, tel. 21-66, do piętnastej, 
Załuskowski.__________________ G-8834

NUTRIĘ z klatkami sprzedam. Posiadam
pomieszczenia do wynajęcia. Kobylnica, 
Słoneczna 3. G-8992

KUPNO
SYRENĘ bosto kupię ewentualnie w 

rozliczeniu wideoodtwarzacz. Słupsk, tel. 
233-60. G-8994

SKRZYNIĘ biegów moskiwcza 412. 
SLOFłupsk, tel. 276-14.________G-8993

KUPIĘ VW transporter, mercedes 207D
lub podobne. Słupsk, 216-51.

LOKALE
SPÓŁKA Cywilna poszukuje lokalu han

dlowego (100 m kw. Słupsk, Sławno)
Słupsk, 216-51.______________ G-8994

MIESZKANIE 56 m kw. w Kołobrzegu do
wynajęcia. Koszalin, 323-29. G-8999

POSZUKUJĘ kawalerki w Kołobrzegu
na dłuższy okres. Kołobrzeg, tel. 211 -74 
________________________G-9000

POSZUKUJĘ garażu. Sławno, Jedności
Narodowej 15/1. G-9001

ZAMIANY

ZAMIENIĘ pokój z kuchnią w centrum 
Łodzi na podobne w Sławnie lub Słupsku. 
Sławno, ul. Matejki 1/4. ______ G-8996

ATRAKCYJNE kwaterunkowe 130 m
kw. 4 pokoje, 2 kuchnie, c.o. miejskie 
centrum Słupska zamienię na dwa oddziel- 
ne, oferty pisemne „Głos Pomorza"G-8997

WŁASNOŚCIOWE czteropokojowe 56
m kw. na domek (do remontu) w Słupsku 
lub okolicy. Słupsk, oferty pisemne „Głos 
Pomorza" lub tel. 300-47. G-8998

ff PATHOWV7N

Kołobrzeg, ul. 22 Lipca
Poszukuję producentów 
europalet drewnianych 

i metalowych (gitterbox)
Korzystne warunki. 

Agencja Handlowa „Patron"
KOŁOBRZEG, 22 Lipca 23,

tel. 236-13, Fax 26890
G-8968

RÓŻNE

MAM możliwość sprowadzenia samo
chodu zagranicznego bez podatku obroto
wego. Odpowiadam na konkretne propo
zycje. 77-230 Kępce skr. pocz. 4.

______________G-9004
ZAKŁAD produkcji poszukuje odbior

ców kurtek, spodni, odzież dziecięca -— 
jeans, Zgierz Nowa 10 telefon Łódź 
55-30-33 wieczorem. ______ G-9005

WYRÓB i sprzedaż drutów od 0 1.2 mm
do 0 6.0 mm Konikowo 6 k/Koszalina.

G-8846-0

USŁUGI

SZWEDZKI tłumaczenia. Słupsk, tel. 
397-26.____________________ G-8328-0

KSEROUSŁUGI — najtańsze. Koszalin,
Bursztynowa 22, tel. 329-72. G-9002

USŁUGI stolarskie, układanie podłóg,
parkietu, boazerii, szafy, pawlacze itp. Ko- 
łobrzeg 211-25._______________ G-9003

CARTRANS regularna linia autokarowa
z Koszalina do Köln, Stuttgart, Hamburga. 
Koszalin, tel. 540-10, 325-31, Słupsk 
247-13, Kołobrzeg 271-95, Szczecinek 
440-1 2, Lębork 624-167, Połczyn Zdrój — 
620-15..____________ G-8645-0

JANTARVIS wizuje Canadę, Skandyna
wię, Anglię, Włochy, Szwajcarię, Belgię, 
Holandię, RFN — 50 proc. taniej. Koszalin, 
ul. Jantarowa 30, tel. 325-31. G-8932-0 

AUTOBUS Hanower, Hamburg, Bremen.
Gdańsk 72-27-41,72-42-59. G-8534-0

PRACA

PRZYJMĘ do pracy murarza tynka
rza-płytkarza może być rencistą, emeryt. 
Koszalin, tel, 342-70 po 15. G-9006

MURARZ roczna wiza RFN podejmę
pracę. Stary Borek, 810-87. G-9007

MATRYMONIALNE

EWA, Gdańsk, skrytka 237 —samotnym 
wysyła oferty. ___________ K-91/3-0

„LUCYNA 2" 68-205 Kunice skr. 2 koja
rzy samotnych. Gp-8290-0

ZGUBY

ZGUBIONO pieczątkę o treści Lek. Anna 
Mackiewicz specjalista anestozjolog ul. 
Poczdamska 3 A/11, tel. 327-91, 76-200 
Głogów._______________ G-9008

ZESPÓŁ Szkół w Świdwinie zgłasza
zgubienie legitymacji służbowej PKP nr 
4/87 Aliny Frankiewicz oraz bilet PKS 
Doroty Lewicz.________________ K-2597

ZGUBIONO legitymację szkolną Rober
ta Puszkara wydaną przez ZSO Szczecinek.

K-2596

Wszystkim, którzy 
okazali pomoc i współczucie 

w ostatnim pożegnaniu 
naszego tragicznie zmarłego 

SYNA 
ś.tp.

Mirosława Panek
serdeczne podziękowania 

składa

RODZINA
G-8967

Wyrazy szczerego 

współczucia 

kierownikowi zakładu

JERZEMU DMYTRÓW
z powodu śmierci OJCA 

składają

DYREKCJA PGR BORZĘCINO 
i PRACOWNICY ZAKŁADU 
ROLNEGO w GOGOLEWIE

K-2588

W dniu 15 lipca 1990 roku, zmarł nagle 
były długoletni kierownik 

GHZ Ryszewo

Adam Szwed
Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE 

składają
KIEROWNICTWO GHZ RYSZEWO, DYREKCJA POHZ KWASOWO 

oraz WSPÓŁPRACOWNICY

Pogrzeb odbędzie się na Cmentarzu Komunalnym w Sławnie 
dnia 18 VII 1990 r.

K-2602

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 14 lipca 1990 roku, zmarł 

po długiej i ciężkiej chorobie
ś|p

Marian Papiernik
nasz Ukochany WIĄŻ, OJCIEC, DZIADEK i TEŚĆ 

o czym zawiadamia pogrążona w smutku
RODZINA

Pogrzeb odbędzie się 18 VI11990 roku o godz. 13, na Cmentarzu 
Komunalnym w Koszalinie.

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
G-8969


